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W sprawie akcyi szkolnej.
Gorączkowy rozpoczął się ruch wśród żydowskiej mło- 

dzieży naszych szkół średnich. Postulaty, które wystawiliśmy 
w  poprzedniej naszej odezwie oraz zapowiedź walki o ich 
przeprowadzenie, zastały młodzież już przygotowaną a z rado- 
ścią dowiedziawszy się o zamiarze rozpoczęcia akcyi celem 
uznania narodowości żydowskiej, wzięła się ona natychmiast 
do energicznej, intenzywnej pracy. Skutki jej coraz bardziej 
stają się widoczne. Już w iedzą liczne dyrekcye gimnazyalne o 
tern, że Żydzi do innej narodowości zaliczać się więcej nie 
chcą; już tu i tam nawet niejeden dyrektor uznać musiał Żydów 
na wyraźne ich żądanie, przynajmniej ״beznarodowościowymi“, 
zamiast gwałtem zaliczać ich do narodowości polskiej, jak to 
się dotąd działo; gdzieindziej zaś wpisał ich do narodowości 
ruskiej, czem znów dosadnie protestowaliśmy przeciwko obec- 
nej praktyce ״polszczenia“ wszystkich i wszystko w szko- 

najCz^ cieJ zostawiano Żydom ״czas do na- 
mysłu , po którym pod groźbą ekskluzyi musieli oświadczyć, 
że ״przynależą do narodowości polskiej. Także niektóre pisma 
żydowskie zajęły się kwestyą szkolna i jesteśmy pewni, że
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cała u c z c i w a  prasa stanie po stronie tych, którzy dotąd prześlą- 
dowani i uciskani w  szkole galicyjskiej rozpoczęli walkę o 
znośniejsze warunki bytu, którzy chcą, by ich szkoła na czło- 
wieka i Żyda kształciła a nie na bezdusznego, klerykalnego 
urzędnika austryackiego. Szczególnie zaś uznanie narodowości 
naszej na uniwersytecie czerniowieckim dodało nam otuchy, że 
walka, którą rozpoczynamy, nie beznadziejną jest ale prowa- 
dzona ostrożnie, bez narażenia się na ofiary, które tymczasem 
wcale nam nie są potrzebne, przytem jednak energicznie i kon- 
sekwentnie, rokuje po krótszym lub dłuższym czasie zw y- 
cięstwo.

Walka być musi jednak ostrożną! W obec znanej życzli- 
w ości, z jaką szkoła galicyjska Bobrzyńskich i Płażków odnosi 
się zaw sze do Żydów, pewni być możemy, że najgorsze indy- 
widua denuncyantów — nauczycieli dołożą wszelkich starań, 
aby nie tylko ruch nasz zniszczyć w  zarodku ale by licznemi 
ofiarami, ekskluzyami i t. p. nasycić sw e serca, pałające ku 
Żydom najszczerszą nienawiścią. Przygotowani być musimy na 
to, że prześladowania chw ilow o się wzm ożą i źe niejednej 
może przykrej chwili doznać będziemy musieli, mając do wal- 
czenia z ślepym konserwatyzmem szkoły galicyjskiej i antyse- 
mityzmem jej nauczycieli. Dlatego też jest na razie zadaniem 
młodzieży naszej w  akcyi szkolnej uświadamianie tylko siebie 
i swych kolegów co do postulatów, które wystawiliśmy; dążyć 
do tego, by ani jeden nie znalazł się Żyd w murach szkolnych, 
któryby w obronie tych żądań w alczyć nie chciał; organizować 
całą młodzież szkolną, począw szy od najmłodszych naszych 
kolegów, a skończywszy na młodzieży akademickiej, abyśmy 
każdej chwili mogli silny położyć nacisk na nasze postulaty; 
moralnie i m a t e r y a l n i e  także wspierać całą wielką akcyę, 
mającą na celu w yzw olenie młodzieży żydowskiej w szkole 
galicyjskiej.

W szelkie inne kroki, któremi bezpośrednio dążyć będzie- 
my musieli do przeprowadzenia naszych postulatów, zostawić 
musimy żydowskiej młodzieży akademickiej i obywatelom - 
rodzicom żydowskim. Cały szereg w ieców  rodzicielskich, które 
wkrótce przy współdziałaniu egzekutywy partyi syońskiej w  Ga- 
licyi zwołamy w e  wszystkich miastach galicyjskich, zażąda od 
decydujących sfer uznania narodowości żydowskiej w  szkole, 
wprowadzenia dwugodzinnej nauki języka hebrejskiego i histo-
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ryi żyd., oraz zaprotestuje donośnie przeciwko prześladowa- 
niom, na które wystawieni są uczniowie żydow scy. W iece te 
wykażą, że postulaty nasze nie są tylko marzeniem ״młodych 
politykomanów“, jak nas może nazwą, ale że s p o ł e c z e ń -  
s t w o  żydowskie żąda ich dla siebie, ale że wszystkie war-
stw y narodu, żydowską i wolną, a nie zasymilowaną i uciskaną 
chcą mieć młodzież swoją. Petycye i deputacye wysyłać będzie־ 
my do wszystkich instytucyi, które mają jakikolwiek wpływ na 
uznanie naszej narodowości; starać się będziemy, by w najwyż- 
szych sferach reprezentacyjnych czy urzędniczych, od których 
uzyskanie naszych żądań jest zawisłe, przyspieszyć załatwienie 
naszej sprawy. Zażądamy od kahałów galicyjskich, jako przed- 
stawicieli potrzeb naszego narodu, by oświadczyły się za na- 
szymi postulatami i by razem z nami starały się energicznie je 
przeprowadzić.

Nie tu zresztą miejsce na wyliczenie wszelkich środków, 
jakich użyć chcemy, chcąc dojść do celu. Zaznaczamy, że 
środki te będą legalne i pokojowe, bo nie chcemy narazić ni- 
kogo z naszej młodzieży. Gdyby się okazało, że one nie w y- 
starczające są jeszcze ; że szkoła galicyjska silniejszego potrze- 
buje bodźca, aby zadowolić słuszne żądania młodzieży i społe־ 
czeństwa, w ów czas młodzież żydowska zapewne tem się nie 
da odstraszyć i wszelkimi sposobami, jakie jej staną na usługi 
starać się będzie przeprowadzić sw oje postulaty.

W  całej naszej walce pójdziemy zresztą także razem 
z młodzieżą polską i ruską, która domaga się demokratyzacyi 
szkoły galicyjskiej. Już zaznaczyliśmy raz wyraźnie, że poza 
postulatami specyalnie żydowskimi, żądamy także razem z mło- 
dzieżą innych narodowości zmiany systemu szkolnego w kie- 
runku postępowym, demokratycznym. M ł o d z i e ż  ż y d o w s k a  
pisze się na w szelkie żądania, które wystawiła postępowa część  
młodzieży polskiej w  kilku swych odezwach i o ś w i a d c z a ,  
ż e  z a w s z e  p o p r z e  w a l k ę ,  k t ó r a  d ą ż y ć  b ę d z i e  d o  
w y r u g o w a n i a  z e  s z k o ł y  g a l i c y j s k i e j  d o t y c h c z a .  
s o w e g o  k l e r y k a l i z m u  i w s t e c z n i c t w a  i do  za-  
rni any  j e j  na s z k o ł ę  w o l n ą  i p o s t ę p o w ą .

Tak więc stoimy obecnie przed doniosłą dla młodzieży 
żydowskiej chwilą historyczną, która zmieni może w  zupełność; 
nasz dotychczasowy stosunek do szkolnictwa a przez to i do 
społeczeństwa galicyjskiego. Nam, młodym Żydom już nie ideał
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przyświeca Janklów ; nie nęci nas asymilacya ze społeczeń- 
stwem innem, nie dobrowolna zresztą lecz przymusowa — ale 
nam w pracy naszej gwiazdą przewodnią: przywiązanie i miłość 
do własnego narodu, ożywienie języka narodowego oraz przy- 
gotowanie się do przyszłej, wielkiej pracy, mającej na celu pod- 
niesienie ludu i stworzenie dlań wolnej ojczyzny w  Palestynie.

Młodzież żydow ska rozpoczyna akcyę celem uzyskania 
wolności w szkole galicyjskiej, przekonana o słuszności swych  
postulatów i koniecznej potrzebie ich zrealizowania. Liczy ona 
na całe swe społeczeństwo, które ją w  walce tej poprze, a 
prze de wszystkiem na siebie samą, na zapał i wiarę, z jaką do 
dzieła przystępuje.

O wolność w  szk o le!
Komitet żyd. młodzieży 
galic. szkół średnich.

Dr. ABRAHAM SALZ -  TARNÓW.

0 lcsacti i otaiiym s t i ie j r a c y  realnej w Palestynie.
Obecny syonizm i jego stosunek do realnej pracy w  Pa- 

lestynie jest wynikiem kilkuletniego rozwoju ruchu naszego, dla- 
tego nie będzie od rzeczy, cofnąć się nieco wstecz i rzucić 
okiem na przebieg faktów, na których obecny stan jego się 
opiera.

Gdy po wybuchach nienawiści przeciw Żydom wiatach 
1880-tych wzmógł się ruch narodowy wśród rosyjskich i ru- 
muńskich Żydów, zaczęli bracia nasi odruchowo emigrować do 
Palestyny. Nikt ich nie organizował, nikt ich nie zachęcał i nie 
popierał, gdy liczne jednostki i rodziny żydowskie opuściły 
Rosyę i Rumunię i udały się do kraju swych życzeń i ideałów, 
aby tam po wiekowem rozstaniu znowu się połączyć ze ziemią 
ojców.

W ówczas nastąpił czas popierania tego ruchu kołonizacyj- 
nego, który to okres trwał od 1880 do 1896 roku.

Na ten okres przypada Autoemancypacya Pinskera, która 
poruszyła umysły na W schodzie i po części na Zachodzie,
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na ten okres przypada konferencya w  Kattowicach i założenie 
Montefiore-Verbandu, który pobudził szerokie warstwy do pra- 
cy, polegającej na popieraniu ruchu kolonizacyjnego w  Palesty- 
nie. W  różnych miastach powstają takież towarzystwa koloniza- 
cyjne. Kolonie w  Edmundzie Rotszyldzie znajdują milionowego 
protektora.

C h a r a k t e r y s t y k ą  tego okresu je s t: Kolonie żydów - 
skie założone bez jednolitego planu, bez doświadczenia i po- 
przedniego zbadania terenu i kraju, walczą z wielkiemi trudno- 
ściami i przeszkodami, a na domiar jeszcze pod względem  
polityczno-prawnym nie przedsięwzięto żadnych kroków celem 
usunięcia tych przeszkód. Ale mimo tego niekorzystnego śro- 
dowiska powstały w tych latach liczne osady żydowskie w 
Palestynie, które stanowią podwalinę i kamienie węgielne do 
dalszej na tem polu budowy.

Osady powstały, cierpiały i istniały -  ale dowiodły, że 
kraj nadaje się do kolonizacyi, a Żydzi są jedynie zdolni być 
jego pionierami.

W k r o t c e  atoli nastaje era zwalczania wszelkiej pracy 
praktycznej w  Palestynie, która trwa od r. 1896 do 1903 tj. do 
IV. kongresu syonistycznego.

Jak w ruchach polityczno-społecznych zwykle bywa, po- 
padnięto z jednej skrajności w  drugą. Praca realna w  Palesty- 
nie wymagała tylko reformy, organizacyi, wielkiego i szerokiego 
planu i pomocy politycznej — a tymczasem ją zupełnie porzu- 
cono. Od chwili wystąpienia na arenę syońską D-ra Herzla na- 
staje okres syonizmu dyplomatycznego. Dr. Teodor Herzl ze 
swemi zdolnościami dyplomatycznemi, ze swym  wniosłym ide- 
alizmem i czarującą sw ą osobą, działającą ujmująco na każdego, 
który z nim w styczność wchodził, rokował potężnie teraz 
wzrosłym zastępom syonistów rychłe odzyskanie Palestyny dla 
Żydów w  drodze układów z Turcyą i innemi państwami wpły- 
wowemi.

Charter i autonomia stały się hasłem bojowem. — Z za- 
parciem tchu wyczekiwano w yników  działalności D-ra Herzla• 
W śród takiego nastroju kół syońskich nawet m owy być nie 
mogło o jakiejś realnej i praktycznej pracy w Palestynie ba na- 
wet w szelką taką działalność zwalczano, występując z niechę- 
cią i wrogo przeciw drobnej, przedwczesnej i niepolitycznej 
robocie.
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C h a r a k t e r y s t y k ą  tej ery jest:
W ielki polot syonizmu i zakreślenie mu wielkich planów. 

Jasne wypowiedzenie ostatecznego jego celu w programie ba- 
zylejskim.

Planowość i organizacya syonizmu jako ruchu obejmują- 
cego w szystkie kraje w  których Żydzi mieszkają. — Stworze- 
nie wielkich instytucyj syońskich, jako to: bank kolonialny, 
fundusz narodowy, kongresy i powszechny szekel. Wadą tej 
ery b y ło : zupełne zaniedbanie Palestyny i pracy przygotowaw- 
czej tamże, wrogie występywanie przeciw niej, skutkiem czego  
nastąpiło obniżenie miłości i interesu dla kraju naszej przy- 
szłości, co znowu w yw ołało Ugandę i terytoryalizm.

P r o j e k t  U g a n d y ,  przedłożony szóstemu kongresowi 
Cr. 1903) poruszył do głębi umysły syońskie i wypłynął sta- 
nowczo na dalsze ukstałtowanie się syonizmu.

W ykazał on syonistom dwie prawdy, tak często zapomi- 
nane, t. j. 1) że obecna konstelacya polityczna, stosunek państw 
do siebie, oraz stanowisko Żydów w , Palestynie są tego 
rodzaju, iż ani teraz ani w  najbliższym czasie w  drodze dyplo- 
matycznej autonomicznej Palestyny dla Żydów uzyskać nie 
można.

2) że jeszcze teraz nie jesteśmy zdolni i przygotowa- 
ni, aby utworzyć silne i autonomiczne ciało państwowe, że 
jeszcze nam brak tego hartu narodowego, tej zdolności do 
wielkich poświęceń narodowych i tej twórczości społeczno-pań- 
stw owej, którą ojcowie nasi kiedyś posiadali, którą w  czasie 
długich a ponurych w ieków  galusowych postradaliśmy, a którą 
usilną i głęboką pracą narodową na nowo odzyskać obecnie 
się staramy.

To w szystko wykazał projekt Ugandy. Oczyścił miłość 
i przywiązanie do Palestyny z obcych jej naleciałości i zwrócił 
oczy syonistów na konieczność realnej pracy w  Palestynie jako 
najskuteczniejszego środka, wśród obecnych stosunków poli- 
tycznych do celu prowadzącego.

W u m y s ł a c h  syonistów dojrzało nareszcie przekonanie, 
że między syonizmem politycznym a praktycznym nie ma za- 
sadniczej różnicy, o ile oba kierunki dążą do ostatecznego 
celu wszystkich syonistów, którym jest utworzenie prawnie za- 
gwarantowanej ojczyzny dla Żydów w  Palestynie i że mamy
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tylko do czynienia z dwoma różnymi środkami ostatecznemu 
celowi służącymi.

Środki te nawet nie pozostają do siebie wcale w stosunku 
wzajemnej sprzeczności, a błędne mniemanie przedtem w tym 
względzie panujące doznaje teraz całkowitego skorygowania.

L e c z  p r z y p a t r z i n y ż  się,jakie zarzuty podnoszą prze- 
ciw pracy realnej w  Palestynie.

1) N a j c z ę ś c i e j  s ł y s z a n e m  h a s ł e m  w a l k i  prze-  
c i w  z w o l e n n i k o m  p r a c y  r e a l n e j  w P a l e s t y n i e  j e s t  
z a r z u t  C h o w e w e  S y o n  i z mu .  Na ostatniej konferencyi 
syońskiej w Kolonii członek ścisłego komitetu akcyjnego pod- 
niósł to hasło przeciw praktycznym projektom Usyszkina i prof. 
Warburga.

Mamy tu atoli do czynienia ze zwykłą grą słów.
Pojęcie Chowewe-syonizmu nie jest bowiem wcale usta- 

łonem.
Jeżeli pod tem mianem rozumiemy tylko czyste akty lito- 

ści, które bez wszelkiego podkładu narodowego rzucają ochła- 
py pieniężne we formie wsparć dla żydowskich kolonistów w 
Palestynie, — to taka filantropia nie ma nic a nic wspólnego 
z rzeczywistym syonizmem.

Barona Edmunda Rotschilda lnb barona Hirscha nigdy mię- 
dzy szeregi syońskie nie zaliczaliśmy, chociaż ich miliony do 
rozwoju Palestyny wielce się przyczyniły.

Jeżeli zaś podstawą i motorem realnej prący w  Palestynie 
jest obok miłości do kraju naszych ojców także poczucie naro- 
dowe i ostateczny cel odzyskania wolnej i swobodnej ojczyzny 
dla Żydów w Palestynie, — to taki Chowewe-syonizm jest 
czystym syonizmem.

Posługiwanie się więc hasłem Chowewe-syonizmu dla 
zwalczania realnych projektów w pracy palestyńskiej jest co 
najmniej świadomą przesadą.

2) Z a r z u c a j ą  da l e j  r e a l n e j  p r a c y  w P a l e s t y n i e ,  
iż d e g r a d u j e  wielki  i ś w i a t o w y  r u c h  s y o ń s k i  do ma- 
ł ego i d r o b n e g o  r u c h u  k r a m a r s k i e g o .

Ci co tak głoszą, niechaj otworzą karty dziejów państw 
kolonialnych i niech zbadają, jak powstały silne teraz republiki 
amerykańskie, a przedewszystkiem ten kolos państwowy, zwa- 
nym Stanami Zjednoczonymi.
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Czyż początku podstawy i rozwoju nie dał im powolny, 
drobny i kramarski sposób kolonizacyi i infiltracyi ? Najpierw 
jednostki, potem grupy, następnie całe gromady przesiedlały się 
tamże z Europy, tworzyły osady i miasta, rosło rolnictwo, rósł 
handel i przemysł — aż z biegiem czasu powstały obecnie 
wielkie społeczności państwowe.

Takim samym przykładem, jak drobna i kramarska kolo- 
nizacya może w krótkim czasie doprowadzić do wielkich sku- 
tków, jest założenie państw południowo-afrykańskich przez ho- 
lenderskich chłopów (burów), które teraz są pod zwierzchnością 
Anglii.

3) D a l s z y m  zar zut em j e s t  n i e p e w n o ś ć  s t o-  
s u n k ó w  p r a w n y c h  w P a l e s t y n i e .

Należy tu atoli rozróżnić niepewność stosunkowo ze stro- 
ny narodu tureckiego od niepewności stosunków ze strony 
tamtejszej ludności.

Co się tyczy pierwszej obawy, to należy zaznaczyć, że 
Turcya jest w  zasadzie państwem konstytucyjnem i chociaż 
sułtan na razie zawiesił konstytucyę i rządzi absolutystycznie, 
to rządy te zupełnie są wolne od dowolności rządów admini- 
stracyjnych, jak się to dzieje w państwie rosyjskiem.

Istnieją przepisy i prawa, które formalnie ogłoszone, mu- 
szą być powszechnie stosowane, a ciała administracyjne władzy 
ustawodawczej i sądowniczej sobie przywłaszczać nie mogą.

Ustawodawstwo mahometańskie, na którem się opiera u- 
stawodawstwo tureckie, jest w  ogólności wolnomyślnem; a 
przeciw Żydom nie stanowi ono żadnego wyjątku i żadnych 
ustaw wyjątkowych, oprócz obowiązku służenia przy wojsku, 
od którego Żydzi sa uwolnieni na równi z chrześcijanami.

W razie pogwałcenia przepisów przez podwładnych u- 
rzędników, jak u nas, można szukać pomocy u władz wyż- 
szych i znaleść sprawiedliwość.

Wybryki istnieją tylko u urzędników niższych, którzy źle 
opłacani przez państwo starają się przez wyciśnięcie bakszyszu 
(łapówki) na ludności materyalny swój byt poprawić.

Ale znajomość ustaw i stosunków lokalnych jest zawsze 
skuteczną obroną i pomocą przeciw takim wybrykom urzędni- 
ków administracyjnych.

Jako przykład niechaj posłuży sprawa dziesięcin, opłaca- 
nych przez rolników.
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Rząd prawo poboru dziesięcin wydzierżawia najwięcej 
ofiarującemu, jak np. u nas wydzierżawia się prawo pobierania 
podatku konsumcyjnego od wina, mięsa itd.

Aby zapobiedz wyzyskow i ze strony dzierżawców niektóre 
zarządy kolonii żydowskich biorą same w  dzierżawę ten po- 
datek i rozkładają go następnie na pojedynczych kolonistów.

Osady i miasta mają zupełną autonomię administracyjną — 
a handel i przemysł wcale nie są opodatkowane.

Od strony rządu i władz tureckich Żydom nigdy poważne 
niebezpieczeństwo nie grozi, a historya nie zna dotąd prześlą- 
dowania Żydów w państwie tureckiem i zapewne go znać nie 
będzie. Tern mniej grozi Żydom jakiekolwiek niebezpieczeństwo 
ze strony ludności tubylczej.

Cała ludność palestyńska wynosi około 700.000 mieszkań- 
ców, z czego przypada na Żydów 90.000 do 100.000 czyli około 
13°/0 do 14%.

Chrześcijanie, w  Palestynie zamieszkali, rozbici na różne 
sekty wzajemnie się zwalczające, nie wchodzą w  rachubę.

Pozostała zaś ludność arabska, wynosząca około 500.000 
dusz, a składająca się z felachow (rolników osiadłych) i Bedu- 
inów (ludności pasterskiej i koczowniczej) nie posiada niena- 
wiści do Żydów, jaką okazują!;Arabowie w  Marroku i Tunisie, 
owszem żyją w  zgodzie z przybyłymi Żydami, a przejęci tra- 
dycyą religijną i krajową uważają Żydów za historycznych i 
tradycyjnych panów kraju. Ujawniało się to widocznie, gdy w  
latach 1880tych Żydzi we większej ilości przybywali do kraju— 
oraz powtarza się to teraz, gdy z powodu pogromów w  Rosyi 
emigracya Żydów do Palestyny szerokiem płynie korytem.

4) W r e s z c i e  z a r z u c a j ą  r e a l n e j  p r a c y  w  Pa-  
l e s t y n i e ,  i ż  b r a k  j e j  z a s o b ó w  i f u n d u s z ó w  do  pod-  
j ę c i a  p r a c y  r e a l n e j  na  w i e l k ą  s ka l ę .

Jasną jest rzeczą, że zarzut ten nie trafia samej zasady 
pracy w  Palestynie, lecz trafia nas samych i tych, którzy ten 
zarzut podniosą, ponieważ naszą winą jest, iż dotąd tyle znacz- 
nych funduszów nie zdołaliśmy zebrać.

Ale i te siły pieniężne, któremi obecnie operujemy, lekce- 
ważone być nie powinny. Bank kolonialny operuje majątkiem 
6 milionów koron, fundusz narodowy ma obecnie !1/2 miliona 
koron, a do tego doliczyć należy znaczne fundusze prywatne, 
które teraz we wielkiej mierze zwracają się do Palestyny —
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nadto wielkie towarzystwa kolonizacyjne w Odessie i Berlinie, 
których roczne dochody przenoszą sumę 100.000 koron — a 
mamy bilans funduszów dla poparcia pracy realnej w Palestynie, 
którymi wcale pomiatać nie wolno.

W porównaniu do naszych sił finansowych z lat 1890-tych 
tysiąckrotnie się one powiększyły, a jeżeli nadal w  tej samej 
progresyi rość będą, to po kilku latach dalszej intenzywnej 
pracy imponująco wzrosną.

O d p a r ł s z y  w  ten sposób zarzuty, jakie przeciwnicy 
pracy realnej w  Palestynie, podnoszą — przypatrzmyż się teraz, 
jakie znaczne i nieobliczalne korzyści ona nam przynieść 
może.

1. P o g ł ę b i a  ona  i w z m a c n i a  s y o n i z m.
Syonizm jest pod względem ideologicznym syntezą po- 

czucia narodowego i miłości do Palestyny. Jedno bez drugiego 
nie prowadzi do syonizmu. Widzieliśmy, że samo poczucie 
narodowe, nieogrzewane słońcem miłości do kraju naszych oj- 
ców, prowadzi na bezdroża nacyonalizmu nierealnego, rozbi- 
tego na tyle narodowości żydowskich, ile jest krajów, w  kto- 
rych Żydzi mieszkają, lub do terytoryalizmu, bundyzmu itd.

Tak znowu z drugiej strony sama miłość do Palestyny 
bez silnej podstawy dążeń narodowych prowadzi do marzy- 
cielstwa religijnego w rodzaju mesyanizmu nadnaturalnego, sa- 
batyanizmu, lub wreszcie do czystej filantropii miłośników  
syonizmu.

Tylko realna praca w Palestynie jest silną i widoczną 
spójnią tych dwóch kierunków, zaprzątających i zapełniających 
duszę każdego syonisty, łączy w szystkie części narodowo-ży- 
dowskie w  jedną harmonijną całość, dają im wspólny cel i 
wspólną pracę w  teraźniejszości i sprawiaj że każdy syoni- 
sta może nieść cegiełki do wspólnego gmachu, który w  naszej 
ojczyźnie wznosimy.

2) P r a c a  p a l e s t y ń s k a  p o s i a d a  s a m a  p r z e z  s i ę  
n i e o c e n i o n ą  s i ł ę  a g i t a c y j n ą .

Każda zdobycz w Palestynie osiągnięta, każda nowa osa- 
da, nowe zakupno ziemi, założenie instytucyi — czyni silne 
wrażenie, działa na umysły Żydów a to nawet i takich, którzy 
dotąd zdała od syonizmu stali. Widok butelki koniaku, w osa- 
dzie żydowskiej w  Palestynie wyprodukowanej, już niejednego 
Żyda pozyskał dla idei syońskiej.
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W  głębi każdego Żyda tkwi bezwiedne, przyćmione tylko 
nieraz pyłem błędnego wychowania i otoczenia poczucie na- 
rodowe i miłość do Syonu, a widok postępu pracy w odzyska- 
niu ziemi palestyńskiej dla Żydów, wpada jak gorąca iskra w  ten 
zapomniany zakątek duszy żydowskiej, rozdmuchuje silny ogień 
i sprowadza go w  nasze szeregi.

Nadto Żydzi obok swej skłonności do teoretyzowania i 
rozbierania każdej idei na drobne atomy, posiadają wielki zmysł 
praktyczny i biada idei, której nie towarzyszą po krótkim czasie 
konkretne czyny.

Tylko realna praca w  Palestynie zdolną jest do utrzymy- 
wania w  syonistach z jednej strony ciepłoty idei, a z drugiej 
strony zadowolenia z osiągniętych rezultatów pracy.

3) Rea l na  p r aca  r o z s z e r z a  z n a c z n i e  sferę dzi a-  
łalności  Żydów w Pa l e s t y n i e ,  p o d d a j ą c  kraj  c o r a z  
w i ę c e j  ich w p ł y w o w i .

Z małych zaczątków doszliśmy teraz do pewnego zna- 
czenia w  Palestynie. Ludność żydowska w  Palestynie w  ostat- 
nich 25. latach prawie podwoiła się. Podczas gdy jeszcze 
przed 20 laty tylko starzy Żydzi w  Jerozolimie i Safedzie na 
chwałę Bożą umierali, obecnie 7.000 osób żyje w 27 wielkich 
osadach wiejskich, uprawiających wino i zboże, w  1.200 bu- 
dynkach i posiadających 5.000 sztuk bydła. Nadto jest sześć 
posiadłości, które przeważnie składają się z ogrodów pomarań- 
czowych (bujary), a na 8 dalszych kompleksach gruntowych 
mają wkrótce stanąć nowy osady żydowskie. Posiadłości ży- 
dowskie wynoszą 40.000 ha. ziemi t. j. około 70.000 morgów. 
Dalsze zakupna ziemi są w toku.

Po miastach są rozmieszczeni Żydzi jak następuje:
w Jerozolimie żyje około 50,000 Żydów
״ Safedzie 20.000 ״
״ Jaffie ״ 6.500
״ Tiberias ״ ״ 4.200 מ
״ Hebronie ״ ״ 1.500
״ Haifie 1.000 מ
״ Saidzie ״ ״ 800 יי
״ Gazie ״ ״ 160 ״

W  miastach trudnią się Żydzi rzemiosłem, handlem i prze- 
mysłem. W miastach i koloniach istnieją liczne szkoły żydo- 
wskie ludowe dla chłopców i dziewcząt, szkółki freblowskie,



M O R I A H252

w Jerozolimie jest szkoła rękodzielnicza i seminaryum nauczy- 
cielskie, oraz szkoła artystyczno-przemysłowa ״Bezalel“ biblio- 
teka narodowa i muzeum narodowe — koło Jaffy jest wielka 
szkoła rolnicza ״Mikweh Izrael“ — a obecnie z dwóch stron 
przystępują do założenia gimnazyum żydowskiego w Jaffie i Je- 
rozolimie.

W  czasie od 1. stycznia 1906 do 30. maja 1906, a więc 
w  6 miesiącach przybyło do Palestyny ze samej Rosyi 1747 
osób z kapitałem wynoszącym 1.974.845 kor., a więc blisko 2 
milionów koron.

W roku 1905 wywieziono z Palestyny tylko przez port 
Jaffy produktów za 16 milionów koron, a import 12 milionów 
koron wynosił.

Podobnie wzrasta import i eksport przez porty Oazy i
Haify

Sama produkcya wina wynosiła w  1903. roku 60.000 hl.
Ten rozwój zawdzięcza kraj we wielkiej mierze imigracyi 

Żydów, a taż znowu jest wynikiem i następstwem pracy realnej 
w Palestynie.

4) P r z e z  p r a c ę  r e a l n ą  z a p o b i e g a m y  u p r z e -  
d z e n i u  n a s  p r z e z  i n n e  n a r o d y  i t o j e s t  dal -  
s z ą  j e j  z n a c z n ą  k o r z y ś c i ą .

Palestyna nie jest otoczona murem chińskim, wzbraniają- 
cym innym wstępu do kraju, a zachowującym go dla Żydów. 
Wielu patrzy nań pożądliwem okiem. Mimo, iż sułtan jest imi- 
gracyi chrześcjan bardzo nieprzychylnym, wiele narodowości 
stara się o zdobycie tam wpływu.

Wspomnę o Niemcach (Templaryuszach), którzy założyli 
już tam 4 kolonie a przystępują obecnie do utworzenia nowej 
osady, Wilhelminy.

Ta narodowość jest panem kraju, którego członkowie go 
faktycznie posiadają. Żaden charter nam by nie pomógł, chociaż- 
by go nam Turcya i państwa udzieliły, jeżeli tymczasem człon- 
kowie innej narodowości staną się faktycznymi właścicielami 
ziemi, fabryk i budynków, jeżeli w ich rękach znajdować bę- 
dzie rolnictwo, przemysł i handel. Z charterem w ręku będzie- 
my wobec nich bezsilni, bo ich przecież wyrzucić z kraju nie 
będzie można.

I tu tkwi największe niebezpieczeństwo utraty na zawsze 
naszej ojczyzny.
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Temu zapobiedz może usilna, nieustająca praca w  Palestynie.
5) W r e s z c i e  p r a c a  r e a l n a  t o r u j e  n a m  

d r o g ę  d o  o s t a t e c z n e g o  c e l u  i - p o p i e r a  naj -  
s i l n i e j  z a b i e g i  d y p l o m a t y c z n e  o k o ł o  od-  
z y s k a n i a  P a l e s t y n y  d l a  Ż y d ó w .

Dyplomaci najwięcej liczą się z faktami dokonanymi. Bez 
faits accomplis trudno w  dyplomacyi co uzyskać. Uzyskanie 
kraju w drodze dyplomatycznej zazwyczaj bywa wyprzedzane 
przez jego faktyczne zdobycie.

W  obecnym stanie rzeczy dyplomacya syońska wobec 
lurcyi i państw jeszcze na nic powoływać się nie może. Do- 
piero gdy wielka część ziemi, przemysłu i handlu palestyńskiego 
będzie w  naszych rękach, gdy bracia nasi kraj faktycznie po- 
siędą — wówczas i dyplomacya nasza ze skutkiem działać bę- 
dzie w  stanie, a zabiegi jej wobec faktów dokonanych także 
skutek mieć będą.

O b e c n i e  r u c h  s y o ń s k i  w s t ę p u j e  wp r a w-  
d z i e  z w o l n a ,  a l e  t e r n  p e w n i e j  i s i l n i e j  na  
d r o g ę  r e a l n e j  p r a c y  w P a l e s t y n i e .

Gdy członek komitetu akcyjnego, Mr. Greenberg (partyjny 
minister dla spraw zewnętrznych) działa politycznie, zapuszcza- 
jąc sondy dyplomatyczne u rządu angielskiego i u innych rzą- 
dów — profesor Dr. Warburg (nasz minister dla spraw kolo- 
nizacyjnych), przewodniczący komisyi palestyńskiej, rozwija 
szeroką działalność na polu zbadania Palestyny, rozszerzenia jej 
znajomości, poczynienia koniecznych prób na polu rolnictwa i 
przemysłu, popierania żydowskiego przemysłu i handlu w Pale- 
stynie i unarodowienia ziemi palestyńskiej.

Podstawą i punktem wyjścia obu tych kierunków jest 
program bazylejski i oba kierunki gotowe są wzajemnie się po- 
pierać i zdobycze drugiego kierunku wyzyskać. (Dok. nast.)

Zadania poale-syonizmu.
Zasadniczem założeniem obecnie panującej teoryi poale- 

syonizmu jest jej bezwzględny pesymizm, jej beznadziejny po- 
gląd na wytwórczość żydowską w golusie. Produkcya żydo­
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wska, wyrokiem jakiegoś fatum wstrzymywana od przejścia do 
wyższych funkcyj gospodarczych, zanika, chyli się ku rozkła- 
dowi. To same fatum przykuwa naszych robotników do war- 
sztatów rękodzielniczych (mających być pochłoniętymi przez ka- 
pitalizm), nie pozwala im znaleść zajęcia u producentów nieży- 
dowskich — anormalna proletaryzacya! Jedno tylko jest wyjście, 
jeden tylko ratunek: stworzenie gospodarczej jedności we wła- 
snym kraju żydowskim, a zanim to nastąpi — walka klasowa 
w  siedzibach dotychczasowych... Ten fatalistyczny światopogląd 
jest źródłem zawikłań i sprzeczności, w  które teoretycy poale- 
syońscy przy uzasadnianiu swego programu popadają. Omówiliśmy 
to obszerniej na innem miejscu*), tu chcemy podnieść, co nastę- 
puje. Pogląd bezwzględnie pesymistyczny musi w swej kon- 
sekwencyi unicestwić wszelką organizacyjną pracę żydowskiej 
klasy robotniczej w  dyasporze. Teoretycy poale-syońscy nie 
mogą przecież na seryo traktować walki klasowej — ograni- 
czającej się według ich własnych rozumowań na walkę między 
robotnikiem żydowskim, a producentem żydowskim — jako re- 
akcyę na bole naszego proletaryatu w  golusie. Czyż może bo- 
wiem być widowisko bardziej tragikomiczne, jak walka dwóch 
zapaśników staczających się po pochyłości, prowadzącej 
wprost ku ruinie? Czyż robotnik żydowski, skoro uświadomi 
sobie beznadziejność swego położenia, nie traci wiary i otuchy 
w skuteczność tej walki ? Z drugiej strony razi poale-syonizm 
swą niesharmonizowaną dwoistością; nie widzimy bowiem 10- 
gicznego związku między walką klasową w golusie, a pracą 
przygotowawczą dla stworzenia gospodarczej jedności w  Pale- 
stynie. Wreszcie teoretycy poale-syońscy upatrują rozwiązanie 
kwestyi robotniczej żydowskiej jedynie w stworzeniu gospodar- 
czej jedności w Palestynie; lecz zachodzi pytanie, czy się to 
w krótkim czasie da uskutecznić? Czy istnieje prawdopodo- 
bieństwo rychłego przeniesienia cierpiących mas żydowskich 
do Palestyny? Jeśli zaś nie, jeśli obok i mimo powstania włas- 
nego siedliska miliony ludu żydowskiego nie przestaną walczyć 
o byt w dotychczasowem rozprószeniu, jakie więc mają nasi 
teoretycy remedyum na ich bole ? Czy wolno te masy zbagateli- 
zować? Syoniście kulturnemu, któremu się rozchodzi tylko 
o stworzenie duchowego środowiska w  Palestynie, wolno re­

*) Wschód z czerwca i lipca 1906.
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flektować tylko na pewien procent narodu, wolno zadowolić 
się tylko prawidłowym rozwojem ״jądra narodowego“, poale- 
syoniście zaś, zastępcy materyalnych interesów mas żydowskich
— nie !

Jeśli partya poale-syońska chce się uwolnić od powyższych  
zarzutów, kwestyonujących całą jej przyszłość, musi się ko- 
niecznie otrząsnąć ze swego pesymizmu. Anormalna proletary- 
zacya żydowskiego ludu roboczego — smutna rzeczywistość
— powinna służyć poale-syonizmowi jako punkt wyjścia, jako 
tło programowe, ale nie w  tym celu, ażeby oddać się fa- 
talistycznemu zwiątpieniu, nie w tym celu, ażeby zrezygnować 
z  wszelkiej wydatnej pracy w  dyasporze, lecz w  tym celu, ażeby 
właśnie podjąć walkę z tą anormalną proletaryzacyą. Z o r g a n i z  o- 
w a ć u s i ł o w a n i a  c e l e  m u s u n i ę c i a  w r a m a c h m o ż l i w o ś ć i  
a n o m a l i i g o s p o d a r c z e j  p r o l e t a r y a  tu ż y d o w s k i e g o
— oto zadanie i racya istnienia odrębnej organizacyi światowej 
poale-syońskiej obok istniejących organizacyj proletaryatu nie- 
żydowskiego. Poale-syonizmowi nie wolno oddawać się fana- 
tycznej grze w eksperymenty, nie wolno mu stawić losu prole- 
taryatu żydowskiego na jedną tylko kartę, jeśli nie chce tej 
ostatniej zagubić, lecz powinien liczyć się z realną rzeczywi- 
stością, z popędami w  ludzie żydowskim istniejącymi. W ludzie 
żydowskim  zaś żyją równocześnie dwa popędy: popęd decen- 
tralistyczny, ekstenzywny i popęd centralistyczny, intenzywny. 
Z jednej strony walczy on zacięcie o swój byt w  siedliskach 
dotychczasowych, a o ile nie znajduje w  nich zaspokojenia, emi- 
gruje, rozlewa się falą niepowstrzymaną po całym świecie, 
z drugiej zaś strony usiłuje on stworzyć własne narodowe sied- 
lisko w Palestynie. Oba te prądy zużytkować, planowo prowa- 
dziś celem unormowania bytu proletaryatu żydowskiego jest 
zadaniem, posłannictwem poale-syonizmu. Anomalia naszego 
proletaryatu jest częścią anomalii całego narodu, a kwestya ro- 
botnicza żydowska — częścią kwestyi żydowskiej w ogóle. 
Całość narodu stoi przed dziwnym dylematem, dyktowanym ko- 
niecznością dziejową: z jednej strony jest przeświadczoną, że 
radykalne rozwiązanie kwestyi żydowskiej dać nam może tylko 
własny kraj rodzinny, z  drugiej zaś strony uświadamia sobie, 
że losy w iększości żydowstwa przez długi, długi przeciąg czasu 
nie dadzą się odłączyć od losów  narodów, wśród których obec- 
nie żyjemy. Ażeby wybrnąć z tego dylematu walczy całość na­
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rodu na dwóch frontach: wytęża swe usiłowania około pracy 
palestyńskiej, lecz równocześnie walczy o swój byt, o swe 
prawa obywatelskie i narodowe w krajach golusu. Podobnie 
postępować powinien, o ile chce stanąć na gruncie re- 
alnym, i nasz proletaryat. Jego hasłem ma być: całkowite znie- 
sienie anomalii gospodarczej u jednego odłamu naszego ludu 
roboczego przez osiedlenie i prawdziwy rozwój w  Palestynie, 
stworzenie warunków dla reszty, pozostającej w  golusie celem 
możliwego złagodzenia tej anomalii. — Prace te, objęte progra- 
mem poale-syonistycznym powinny nosić piętno wybitnie eko- 
nomiczne; nie jakoby nasi robotnicy nie byli w  wysokiej mie- 
rze upośledzeni i pod względem politycznym, ale politycznie 
cierpią oni bądź to jako Żydzi wespół z całym narodem żydów- 
skim, bądź to jako proletaryusze wespół z proletaryatem ogól- 
nym; natomiast specyficzne niedomagania p r o l e t a r y a t u  
ż y d o w s k i e g o  — anormalna proletaryzacya — należą wyłącz- 
nie do dziedziny gospodarczej, a więc i środki zaradcze z tej 
dziedziny wziąć należy.

* *
*

Jakie są środki zaradcze? W jaki sposób potrafi organiza- 
cya poale-syońska usunąć anomalię proletaryatu żydowskiego 
w golusie? Nie możemy w  ramach artykułu przedmiotu wy- 
czerpać, chcemy tylko zwrócić uwagę na kilka najważniejszych 
momentów. Najbardziej piekącą kwestyą ludu żydowskiego, 
zwłaszcza ludu roboczego, jest kwestya wychodźctwa. Cały 
naród żydowski znajduje się obecnie w  stadyum fluktuacyi, falo- 
wania, prze warstwo wania. Wędrówka, parcie ze wschodu ku 
zachodowi, przybiera coraz groźniejsze rozmiary, odbywa się 
ślepo, żywiołowo, niepohamowanie. Setki tysięcy rodzin żydów- 
skich, szczególnie z warstwy robotniczej, gromadzą, zgęszczają 
się w  wielkich środowiskach kulturnych. Tam tworzą one swy- 
mi zwartymi szeregami odrębny świat dla siebie, nowoczesne 
ghetto żydowskie. Ten szczególny prąd emigracyjny, skiero- 
wany wyłącznie ku pewnym tylko siedliskom kulturnym za- 
chodu pociąga za sobą dwojakie wyniki równie groźne dla przy- 
szłości naszego ludu: żyjąc izolowaną, spoistą masą, nie assy- 
miłując się ani kulturnie, ani ekonomicznie z ludnością tubylczą 
zachowują ci nowi przybysze swój stary tryb zarobkowania, 
(rękodzielnictwo i mały handel); jakieś prawo bezwładności, na­
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turą nowoczesnego ghetta uwarunkowane, nie dozwala tym set- 
kom tysięcy robotników żydowskich przejść do w yższych, 
postępowszych funkcyj gospodarczych. Konserwatyzm ekono- 
miczny cechujący naszych wychodźców, wyrażający się w  tern, 
że 40 procent ludności żydowskiej w  New-Yorku utrzymuje się 
z krawiectwa, ma swe źródło nie tyle w  indywidualizmie ży- 
dowskim lub w antysemityzmie pracodawców — tubylców — 
jak to przypuszcza dr. Pasmanik — ile w  m asowości i odręb- 
ności osiedlenia żydowskiego. Drugim groźnym wynikiem nie- 
naturalnego przypływu żydowskiego elementu wychodźczego do 
pewnych tylko środowisk kul tumy ch, jest budzenie się czuj- 
ności i niechęci otoczenia tubylczego przeciwko nowym przy- 
byszom. Niechęć ta nie jest tyle dyktowaną antysemityzmem, ile 
raczej obawą przed obcym żywiołem, obawą przed konkuren- 
cyą gospodarczą, obawą przed separacyą społeczno-ekonomi- 
czną, które tłumy żydowskie sw ą masową spoistością i jedno- 
stronnością zarobkową do nowych miejsc pobytu wnoszą.. 
Wszystkie allien bill i utrudnienia emigracyjne nie miałyby miej- 
sca, gdyby wśród wychodźców odbywało się racyonalne roz- 
mieszczenie po krajach emigracyjnych i w iększe różniczkowa- 
nie zajęć. Stan rzeczy, jakim on jest teraz, grozi całemu na- 
szemu wychodżtwu wprost katastrofą. Ponieważ w iększość emi- 
grantów rekrutuje się głównie z pośród robotników żydów - 
skich, ich to więc w  pierwszym rzędzie obchodzi, to też onj 
sami powinni tą sprawą się zajmować. Dotychczas o los emi- 
grantów troszczyły się jedynie szlachetniejsze jednostki ze sfery 
burżuazyjnej; taka opieka, nacechowana duchem filantropijnym, 
musiała z natury rzeczy wydać rezultaty marne, ogółowi w y-  
chodzców żadnej ulgi nie przynoszące. Proletaryat sam, owiany 
duchem samopomocy, powinien objąć w swe ręce własne 
sprawę emigracyi. R a c y o n a l n e ,  ś w i a d o m e  c e l u  k i e r  o- 
w a n i e  r u c h e m  e m i g r a c y j n y m  p o w i n n o  b y ć  p i e r w-  
s z o r z ę d n e m  z a d a n i e m  z o r g a n i z o w a n e g o  ż y -  
d o w s k i e g o  p r o l e t a r y a  tu c z y l i  o r g a n i z a c  y i p o a l e -  
s y o n i s t y c z n e  j. Organizacya taka, którą wyobrażamy sobie 
jako wszechświatową, obejmującą cały proletaryat żydow ski, 
odznaczająca się karnością i jednolitością postępowania, będzie 
miała w e wszystkich krajach (zw łaszcza w  tych, do których 
prąd wychodźczy jest skierowanym) sw e  biura emigracyjne. 
Biura te będą miały charakter podwójny: teoretyczny i prak­
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tyczny. Pod względem teoretycznym będą się starały za po- 
mocą rozgałęzionego aparatu statystycznego wyrobić sobie grun- 
towny pogląd na całokształt życia i potrzeb proletaryatu żydów - 
skiego w  całej dyasporze, szczególnie na jego potrzeby i kie- 
runki wychodźcze. Pod względem zaś praktycznym będzie za- 
daniem tych biur: racyonalne rozmieszczenie wychodźców po 
krajach emigracyjnych, ich obrona prawno-polityczna, wyszuki- 
wanie dla nich źródeł zarobku i t. p. Taki program działania 
nie tylko nie sprzeciwia sie pracy palestyńskiej, lecz owszem  
zawiera ją w sobie jako jeden ze sw ych najważniejszych mo- 
mentów. Planowe kierowanie ruchem wychodźczym proletary- 
atu żydowskiego musi sprowadzić harmonię między emigracyą 
palestyńską, a emigracyą do innych krajów. Ruch wychodźczy 
do Palestyny, jako moment ruchu wychodźczego Żydów wogóle  
musi się odbywać na podstawie ścisłych obliczeń i każdora- 
zowej zdolności percepcyjnej Palestyny dla emigracyi w stosun- 
ku do innych krajów. Że Palestyna jest powołaną zająć w ruchu 
emigracyjnym naszego proletaryatu pierwszorzędne, wyjątkowe 
stanowisko, wynika (już abstrahując od momentów ideologicz- 
no-narodowych) z dwóch przyczyn: po pierwsze w  Palestynie 
dokona się całkowite zniesienie anormalnej proletaryzacyi, w  in- 
nych zaś krajach nie (przynajmniej całkowite); po drugie na Pa- 
lestynę jest skierowana uwaga całego narodu, cały naród czyni 
usiłowania, ażeby tam stworzyć narodowe gospodarstwo, przy- 
gotowuje w ięc teren dla przyszłej działalności proletaryatu. 
W miarę wzrostu kolonizacyi żydowskiej w  Palestynie, w  miarę 
wzrostu kapitału żydowskiego tamże ulokowanego, wzrosną też 
szanse proletaryatu żydowskiego w Palestynie. Ta organizacya 
poale-syońska, powodując się tylko interesami materyalnymi ro- 
botników żydowskich, powinna udzielić ruchowi palestyńskiemu 
zaszczytne miejsce w swym programie emigracyjnym, powinna 
czynnie przyczynić się do zrealizowania idei syońskiej.

Program emigracyjny nie powinien wyczerpać zadań zor- 
ganizowanego proletaryatu żydowskiego czyli organizacyi poale- 
syońskiej. Obok planowego kierowania emigracyą ma organiza- 
cya poale-syońska inne zadanie, nie mniej doniosłe dla losu 
ludu żydowskiego w  dyasporze: p l a n o w e  r ó ż n i c z k o -  
w a n i e  z a j ę ć  n a s z e g o  p r o l e t a r y a t u .  Anormalna 
proletaryzacya polega na jednostronnem grupowaniu się naszego 
ludu roboczego koło pewnych tylko szczeblów gospodarczych,
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na jego trzymaniu się niższych funkcyj wytwórczości. Tego 
stanu rzeczy nie trzeba jednakże uważać za jakieś fatum, za 
coś niezmiennego, lecz trzeba dołożyć wszelkich starań dla 
jego zniesienia. Hasłem organizacyi poale-syońskiej ma być : 
dążenie do g o s p o d a r c z e g o  zlania się proletaryatu żydów- 
skiego z proletaryatem tubylczym, urozmaicenie jego zajęć 
w  duchu nowoczesnym, ułatwienie mu przejścia do wyższych  
funkcyj produkcyi. Rozumie się, że bez walki nie obejdzie się, 
walki na dwa fronty : z ekonomicznem konserwatyzmem Ży- 
dów  i z oporem otoczenia.

Co do walki z konserwatyzmem ekonomicznym, będzie 
praca poale-syonistyczna miała dwojaki charakter: wychow aw- 
czo-teoretyczny—uświadamianie mas żydowskich o doniosłości 
pracy fabrycznej — i praktyczny — przy wyszukiwaniu pracy 
przez biura poale-syońskie, o czern wyżej była mowa, trzeba 
będzie zwrócić najbaczniejszą uwagę na w yższe funkcye w y- 
twórczości. Co zaś do oporu otoczenia, to rzeczywiście sły- 
szeliśmy w  ostatnim czasie często o bojkotowaniu robotników 
żydowskich przez robotników tubylczych, nie chcących ich do- 
puścić do wielkich fabryk. Lecz zdaje nam się, że sprężysta 
światowa organizacya poale-syońska, która w sprawach, tyczą- 
cych się ogólnego proletaryatu będzie walczyła w ścisłej łącz- 
ności z innemi organizacyami socyalistycznemi, potrafi walczyć 
skutecznie z tym oporem. Im więcej szacunku w yw alczy sobie 
organizacya poale-syońska wśród proletaryatu międzynarodowe- 
go, tern bardziej zaważy na szali jej apel do kongresów soćya- 
listycznych, jej protest przeciwko wykroczeniom, uwłaczającym 
duchowi socyalizmu. W  końcu jeszcze jedna uwaga. Możnaby 
z naszych w yw od ów  wynieść fałszywe mniemanie, że chcemy 
pracę poale-syonistyczną ograniczyć na działalności gospodar- 
czej, że jesteśmy przeciwni walce politycznej lub klasowej 
proletaryatu żydowskiego. Przeciwko tej interpretaćyi musimy 
się zastrzedz jak najkategoryczniej. Przeciwnie, my tem większą  
otuchę pokładamy w walkę klasową i polityczną proletaryatu 
żydowskiego, iż nie uważamy losu robotników żydowskich  
za beznadziejny. Pod względem ogólno-politycznym i klasowym  
będzie też organizacya poale-syońska walczyła razem z prole- 
taryatemnieżydowskim'; m ó w i l i ś m y  t u t y l k o  o s p e c y -  
l i c z n y c h  z a d a n i a c h  r o b o t n i c z e g o  l u d u  ż y d  o- 
w s k i  e g o .
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* *
*

Organizacya poale-syońska jest jedynem zastępstwem na- 
szego proletaryatu, które stanęło na gruncie prawdziwie naro- 
dowym, syońskim. Powinni też poale-syoniści wyciągnąć z tego 
najdalsze konsekwencye. Nie powinni zatem pytać się marksy- 
zmu o legitymacyę na ideologię żydowską, lecz powinni razem 
z syonizmem ogólnym pracować nad odrodzeniem narodu, nad 
odrodzeniem kultury narodowej. A jeśli Palestyna ma dla poale- 
syonizmu tę wartość, że tam dla pewnego przynajmniej odłamu 
naszych robotników anormalna proletaryzacya może zostać cał- 
kowicie usuniętą, to tern większej doniosłości nabiera ten kraj, 
o ile że tylko tam żydostwo, duchowe żydostwo odrodzić się 
może. To też poale-syoniści, o ile są w  swem żydostwie kon- 
sekwentni, nie mogą i nie powinni uchylić się od współpraco- 
wnictwa nad urzeczywistnieniem idei syońskiej*).

SAL. SCHILLER.

G. SZOFMAN.

Z m ę c z e n i .
(Szkic.)

Znowu w io sn a ! — wykrzyknął Bloch, po przeciągłej 
pauzie.

Harari, jego dawny kolega, który już około godziny z nim 
razem się przechadzał, rzekł:

— Wiosna ta wydaje mi się całkiem zbyteczną, niepotrze- 
bną. Znowu! Gnuśnieję.

— Ja taksamo. — Ostatni rok zabrał ze sobą wszystko. 
To ci dopiero był rok.

Harari przeciągle ziewnął i odpowiedział:
— Byliśmy wtedy obaj szalonymi. Uwijaliśmy się ciągle 

koło niej, marnowaliśmy ostatnie swe siły żywotne, zapomina- 
liśmy całkiem o św iecie — na co?  — dla kogo?

— No, coś przecież w  niej było. Było coś. Niewiadomo.

*) UWAGA REDAKCYI: W  spraw ie  tej um ieścim y jeszcze i  inna
prace.
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— Co było?
— Te źrenice, co się nagle rozszerzały, ten dziwny od- 

dech, podobny do oddechu ptaka spragnionego; jeszcze przy- 
pominam sobie jego woń.

Harari potrząsnął ręką.
— A ja o niej zapomniałem, zapomniałem zupełnie !
Po krótkiej zaś pauzie dodał:
— Tylko czasami, w nocy na swem  łożu, kiedy słyszę: 

Pali s i ę! . .  Tu spoglądnął w  twarz sw ego kolegi z uśmiechem 
jak kot, co się do czegoś przyznaje.

Tamten skrzywił twarz i odpow iedział:
— Te noce, te noce! Jak wstrętne one były w ostatnim 

czasie. Te noce, przygniatające, jak zmora zazdrości, kiedy jakby 
twarda, ciepła, niestrawna bryła leży w  żołądku, a przytem 
w  ciemieniu doznajesz — zimnego uczucia. Niema wstrętniej- 
szego uczucia, jak to! — Pomyślał trochę i dodał głośno:

— Ta p e w n o ś ć !
Uśmiechnął się, a dreszcz go przejął.
— W  takich chwilach, rzekł Harari, najlepszym środkiem 

na ból jest wyrwać rzecz z korzeniem. Trzeba to wykorzenić. 
Ja świetnie to umiem.

— Niemożliwe. Czy próbowałeś kiedy wyrwać ząb trzo- 
now y? Zdaje mi się, że razem z nim, wyryw asz ze siebie 
wszystko, wszystko.

— No, dość! — rzekł Harari.
Przez dłuższy czas szli milcząco i powoli wzdłuż nis- 

kiego, starego muru kamiennego. Z pośród wielkich, zczernia- 
łych kamieni wyglądał stary mech, a wielkie, żółtawe muchy 
dokoła muru latały.

Bloch co chwila chciał się otrząsnąć i przywrócić rozmowie 
ten ostry smak, jaki miały ich rozmowy i spacery dawniej; 
zmarszczył czoło i zawołał.

— W iesz ty, są jeszcze na świecie takie rzeczy i takie 
kombinacye rzeczy, że...

Ale wzrok jego odbił się od tego suchego zmęczenia, co 
się rozlało po twarzy jego kolegi; odczuł, że to już ״nie to“ 
i mimowoli przerwał.

— Słuchaj, wstąpmy-no tutaj! — zaproponował Harari, kiedy 
doszli do bramy w  murze, — jeszcze tu nigdy nie byliśmy. 
— Wstąpmy!
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Kiedy się szeroko drzwi za nimi zawarły, a oni stąpali za- 
tartą ścieżką między staremi zwaliskami, z wyłamanemi oknami, 
spoglądnęli jeden w  oczy drugiemu i uśmiechnęli się: — Toż 
to właśnie!

Harari zbliżył się do jednej furtki, stanął na palcach i spo- 
glądał przez okno do środka. Na ścianie widniały zdania bi- 
blijne, drukiem hebrajskim wypisane, a od pustki powiał ku 
niemu zimny wietrzyk. Ze środka podłogi wystawał rodzaj ławy 
podłużnej.

— To jest deska do obmywania trupów — zauważył 
stojący za nim Bloch.

Te słowa podchwyciło od środka dzikie, chytre echo, 
wzbudzające chętkę do śpiewu. Harari nucił sobie piosenki u- 
rwane, które echem swem straszyły, pieściły twarz i stara nuda 
wiała od próżni, samotna nuda próżnych, głuchych synagog.

— Pójdźmy dalej! — pociągnął go Bloch z tyłu.
Obeszli pustkę dokoła i doszli do korytarza, u którego

wejścia siedział Żyd w pantoflach z pończochami.
Może który z was ma papierosa?

— Mam!
Przy końcu korytarza, przy płonącej świecy leżała jakaś 

długa bryła, owinięta w brudną płachtę.
— Kto tu?
Staruszek zapalił sobie przy świecy papierosa i rzekł: 

Strzegę tu jednego nieboszczyka, którego nie można 
dziś pogrzebać z powodu święta.

— Dalej! — naglił Bloch.
Oddalili się od wilgotnej ścieżki, która się wiła między 

nagrobkami i zgniłym parkanem drewnianym, pokrytym jakiemiś 
nieszczęsnemi roślinami. Z pomiędzy powikłanych i odsłonię- 
tych korzeni, pomieszanych z tamtegorocznymi liśćmi jesiennymi 
dochodziło brzęczenie, a na chudych czarnych gałązkach, 
które rozciągały się ponad nagrobkami, wyrastały młode jeszcze 
pączki. Nagrobki były jasne i zczerniałe, wyniosłe i nachylone 
ustawione prosto lub ukośnie, a na nich widniały obojętnie 
nazwiska mężczyzn i kobiet. Wszystko do okoła było tak 
bliskie i tak dalekie.

Jakieś przytępienie ogarniało duszę, dławiła nagość bytu, 
mdlały członki, a głowa trochę się kręciła. Obaj kroczyli w  mil­
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czeniu, jeden za drugim i mimowoli trzymali się brzegu 
parkanu.

Harari uderzył laską silnie o jeden z nagrobków i wy- 
krzyknął:

— Chodźmy środkiem!
— Na co? Nie trzeba.
— Boisz się?
To mówiąc, zawrócił na prawo i zaczął iść prosto przed 

siebie, na poprzek, po grobach, a kolega jego za nim. Ziemia 
była miękka, a nogi w niej grzęzły.

— Grząźniemy, grząźniemy!
— Dość, wróćmy się!
Kiedy wrócili i przechodzili znowu korytarze, rzekł do 

nich staruszek:
— Juź jakie 50 lat nie grzebią tu, to jest stary cmentarz. 

Tu leżą zwłoki wielkich ludzi. Jeśli chcecie, mogę wam poka- 
żać grób ״Ture-Zachawa“.

Nogi odziane w pończochy i pantofle lekko kroczyły wśród 
krzaków i rozkopanej ziemi. Oni biegli za nim, doszli do na- 
grobka, wokół którego były rozsypane kartki papieru a do bo- 
ków przylepione świece dogorywające i wywołujące zaduchę.

— Tu właśnie!
Wrócili. Przez chwilę stali wszyscy trzej jak oszołomieni 

przy korytarzu.
Bloch pierwszy się opamiętał.
— Powiedzże stary, te drzewa wydają jakieś owoce ?
— Jabłka, gruszki!
Harari uśmiechnął się i zauważył:
— Sądzę, że te jabłka i gruszki są właśnie szczególnie 

dobre ?!
— Nie-e! — odpowiedział staruszek, spoglądnąwszy na 

szczyty drzew, -  kiedym był chłopcem, jadłem je. Coś im 
braknie. — Potrząsnął głową na znak przeczenia i dodał:

— Nie, nie mają smaku!

Autoryzowany przekład z hebrajskiego.
F, J-
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J. KIRTON.

Do dziejów asymilacyi i s y o i n i  1  Galion
(1880—1892.)

Żydowska asymilacya w Galicyi zupełnie różniła się kie- 
dyś od dzisiejszego *ruchu* asymilacyjnego, o którym dziś 
tak głośno w społeczeństwie naszem... Kiedyś Jankiel był sym- 
bólem idei przynależności Żydów do Polski — w znaczeniu 
sprzymierza braci*, w znaczeniu tem, *że Juda i Polska to 
siostry, bo łączy ich wTęzeł proroków, wieszczów, wspólne nie- 
szczęście i prześladowania *. Mówiono, że »w dziejach świata 
nie ma drugich dążnością i historyą tak spokrewnionych so- 
bie n a r o d ó w  jak Juda i Polska*. Aby tej teoryi nadać wie- 
ksze znaczenie trzeba było szukać dowodów i poparcia w hi 
storyi. Wskazywali starozakonni. że *jak w Polsce od najdaw- 
niej szych czasów mężni jej rycerze z mieczem w ręku i ogni- 
stą duszą stawali w obronie świętych praw, tak widzimy 
i w Judei za czasów, gdy jeszcze dzisiejsze ludy Europy 
w kolebkach spoczywały, niejednego męża, który broniąc 
się przeciw podłej niewoli chętnie na polu chwały za Boga, 
wolność i ojczyznę — śmierć ponosi. Po dziś dzień — mówili 
oni — pamięć Machabeuszow, Barkochby i innych bohaterów 
judejskich żyje w duszy wszystkich kochających Boga, wol- 
ność i ojczyznę*.*) Nieraz też zestawiali nasi ojcowie Bar- 
kochbę z Kościuszką, Skargę z Jezajaszem, wygnanie we Frań- 
cyi z naszem wygnaniem w Babilonii. Teorya ta tem ponęt- 
niejszą oyła, że odepchnięty dotąd i w ghettach zamknięty 
Żyd znalazł przystęp do ludności tubylczej. Wspólny obu lu- 
dom charakter nieszczęścia obudził u nich taki sam stan psy- 
chiczny. Jak kiedyś wygnanie babilońskie wywołało u nas iaeę 
mesyanistyczną, tak znajdujemy i wśród Polaków na wygnaniu 
we Frań cyi owo dziwne przeczulenie, ów mistycyzm 
zwany również mesyanizmem. Nic dziwnego, że w ó w c z a s  
ideał Żyda-Polaka mógł się rozwinąć i rozszerzyć — bo t ylko 
w ó w c z a s  był grunt odpowiedni. Wszak w r. 1832 kiedy 
w Paryżu wydał *komitet narodowy polski* odezwę do ludu

) Ojczyzna 1880 Nr. 12.
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żydowskiego — tyle w niej znajdujemy sympatyi, tyle prze- 
czulenia, ze nieraz nie możemy sobie inaczej wytłómaczyć 
tego faktu, jak tylko ową psychologią -  jaka jest wspólna 
wszystkim nieszczęśliwym więźniom, bezdomnym wygnań- 
com. Jak dziwnie dla nas brzmią dziś te słowa, które w o- 
dezwie czytamy : ״A jeśli my zgrzeszymy niechęcią przeciw' 
wam, niechaj nam Bóg tego grzechu przeciw bliźniemu nie 
odpuszcza w dniu sądu. Może zapragniecie wyosobnić swe 
posady, może powrotem do ziemi Jakóba zechcecie uwieńczyć 
pragnienia wasze — naród polski zapewne wejdzie w słu- 
szność żądań waszych i poda wam ile z niego będzie spo- 
sobu. by mu się stało zadość \«

A ci Żydzi, którzy stali na usługach tej idei, walczyli 
również o swe żydostwo i dumni byli ze swego pochodzenia. 
Żydowstwo był > im świętem, Polska była im drogą; Palestyna 
była ich ojczyzną — Polska drugą matką. .

Kiedyś było inaczej...
Ten stan przeczulenia, wzajemnych żalów, miłości trwał 

do r. 1 8 6 3 . tj. do drugiego powstania. Teraz po ponownem 
nieszczęściu naród polski^»otrzeźwiał», zarzucił wyczekiwanie 
i mistycznie uczucia, bo doszedł do przekonania, że trzeba 
realnie pracować, trzeba rozpocząć ;;pracę od podstaw״. Ta 
organiczna praca wywarła też wpływ na odmienne traktowa- 
nie kwestyi żydowskiej. Pozytywiści nawoływali do uświada- 
miania mas, chłopstwa, poruszali kwestyę oświaty, kwestyę 
kobiecą i kwestyę żydowską. Kwestya żydowska wrystąpiła w Pol- 
sce wyraźnie pod koniec lat 7 0 -tych a społeczeństwo żydo- 
wskie w Galicyi, które dotąd w większej swej części hołdowało 
germanizmowi i zwracało się do rządu centralnego we 
Wiedniu — powoli zmienia się.. Opinia żydowska znalazła 
wówczas wyraz w założonem (przez 17  letniego młodzieńca) 
w r. 1880 . czasopiśmie ;;Ojczyzna״. Założyciel pisma Alfred 
Nossig, zdołał skupić około siebie szereg ludzi, którzy w tym 
kierunku działali. Wprawdzie już Goldmann propagował tę 
ideę w piśmie przez siebie wydanem ;;Zgoda״, lecz jego głos 
nie umiał należy te m odbić się echem. Podobny los spotkał 
założone w r. 1 8 4 8 . ;;Towarzystwo Izraelitów polskich ku sze- 
rżeniu oświaty między starozakonnymi. ;;Ojczyzna״ wychodziła

) Ojczyzna 1881.
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przez lat 12  we Lwowie do r. 1 8 9 2 . Założyciele »Ojczyzny״ 
i nieco później, założone to w. ״Przymierza Braci — Agudas 
Achim״ z olbrzymim nakładem sił pracowało dla ״idei uoby- 
watelenia Żydów״. Praca ta była zaiste trudną i mozolną, bo 
była to walka z jednej strony z ciemnotą i uprzedzeniem Ży- 
dów do kultury europejskiej — z drugiej zaś strony walczono 
z nienawiścią i przesądami społeczeństwa tubylczego. Ruch 
ten ma swe uzasadnienie w stosunkach czasu i ó w c z e s n e j  
sytuacyi politycznej i nie można go traktować, jak to się zwykle 
dzieje, z politowaniem lub pogardą, ale musimy traktując 
sprawę na t l e  e p o k i  przyznać, że ówcześni pionierzy 
byli szczerze przejęci ideą, w imię której walczyli.

Ruch ten znany pod nazwą asymilacyi, musiał mieć za 
przesłankę, że Żydzi nie stanowią odrębności narodowej — 
ale tylko wyznaniową, wobec czego mogą się >mn aro dowie« 
tj. przyjąć język, obyczaje, kulturę swego otoczenia Uzna w a- 
jąc odrębność religijną i pewne postulaty religijnej natury 
uważali się Żydzi za patryotów polskich, walczących o prawa 
Żydów. Jest to kompromis między uczuciem przynależności 
do żydostwa, a potrzebą (z materyalnych pobudek płynącą) 
uchodzenia za pracowitego syna narodu wśród którego się 
przebywa*). Owa niekonsekweneya, rozpaczliwa wprost walka 
w duszy młodzieży żydowskiej musiała sprowadzić prędzej 
czy później rozłam wewnętrzny tj. zwycięstwo jednego z tych 
dwu pierwiastków. Albo idea asymilacyi —albo idea narodowa.

W październiku ukazał się pierwszy zeszyt ״Ojczyzny״ 
wychodzącej w języku polskim i hebrajskim p. t. ״Hamazkir״. 
Przez 6 pełnych lat wychodzi ten dział hebrajski i przez 6 
lat — aż do chwili niemal przełomowej w sposobie myślenia 
naszego społeczeństwa tj. do ukazania się ״Próby rozwiązania 
kwestyi żydowskiej״ Alfreda Nossiga w r. 18 8 6  słyszymy 
hymny, pieśnie pochwalne, zapał dla idei szerzenia literatury 
hebrajskiej i hebrejskiego języka.

Program »Ojczyzny״ i tow. ״Agudas Achim Przy- 
mierzą braci״ streszcza się w wydanej przez nich odezwie, 
którą ״zmierzali do racyonalnego skierowania Żydów na dr o■ 
gę dla kraju korzystna przez poprowadzenie Żydów na tory 
obywatelskości, realnej pracy i oświaty״. Ta pierwotna cecha

*) Schiller. P rzesilenie idei narodow o żyd. M oriah 1904.
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ich p racy  w cale n ie  jest z ab arw io n a  ten d en cy ą  «w vnarodo- 
w ien ia  Żydów» i n ie  by ła id en ty czn ą  z dążen iem  do ״spoi- 
szczenią Żydów » Hasło uo b y w ate len ia  i uspo łeczn ien ia  m as 
żydow skich  było racy o n a ln ie  postaw ione. I z tego to p o w o d u  
uznaw ali oni, że do in teligencyi m o żn a  p rzem aw iać  językiem  
k rajow ym , a do m asy  żydow skiej trzeba się zbliżyć i p rzem ó 
wić językiem , dla k tó rego  o n a  żyw iła in n e  uczucie. W szak zaw sze 
cel szerzenia zna jom ości h isto ry i żydow skiej, języ k a  i lite- 
ra tu ry  hebrajsk ie j z n iek łam an y m  w itali zapałem , bo »k tó re- 
m uż ze w spó łw yznaw ców  nie jest św iętym  ten  język , k tó ry m  
rozm aw iali nasi p rzodkow ie , bo  k tóżby  m ógł b y ć  tak  obo jęt- 
ny m  i nie zap alać  się ogniem  św iętym , czy ta jąc  w zniosłe 
p ieśn i k ró la  w ieszcza״ . T oteż z u zn an iem  racy i is tn ien ia  języka  
hebrajsk iego  ja k o  żyw otnego  i języka  k rajow ego  jak o  służą- 
cego celowi u o b y w ate len ia , m usieli w rogo  w ystąp ić  przeciw  
żargonow i, jakkolw iek  i tym  się posługiw ali, u w aża jąc  go za 
chw ilow y śro d ek  do celu. — »Ojczyzna* dbała  zaw sze o po - 
stęp i rozw ój m as żydow skich, db a ła  o in te res  lu d u  i w ka- 
żdej sp raw ie  żydostw o  galicyjskie dotyczącej zab ie ra ła  głos.

Ale n ie  tylko sp raw am i in teligencyi — i m as o rto d o k - 
sy jnych  za jm ow ała  się red ak cy a . O w szem  w idzim y ludzi z te- 
go tow arzystw a, k tó rzy  o rgan izu ją  »T o w arzy stw  a s ta ro zak o n - 
nych  h a n d lo w c ó w p ״ racu ją , w około  m as ro b o tn iczych , wszy- 
stkie sp rężyny  p o ru sza ją  dla celu  uo b y w ate len ia  Żydów . -

N ienaw iść  jed n ak , n iechęć spo łeczeństw a tubylczego  roz- 
w ojow i idei stała n a  przeszkodzie. W pływ  zaś now ego p rą d u  
n a ro d o w o  żydow skiego  w ycisnął rów nież  swTe p iętno  n a  ich 
p iac ę  p ię tno  zresz tą  bardzo  charakterystj^czne. O m ów ić 
w pływ  w zajem ny  obu tych  p rąd ó w  jest celem  naszej p racy .

Całe życie ów czesne odzw iercied la  się w oficyalnym  
0 1  ganię tow arzystw a ^Agudas Achim*. ״ O jczyzna—Hamazkirw:

W szystk ie  p race  tam że um ieszczone p isane  przez Ż ydów  
i n ie-Ż ydów  sta ra ją  się rozw iązać  kw estyę żydow ską tylko 
w  ram ach  o bszaru  polskiego -  a ten  ciasny h o ry zo n t sp raw ia , 
ze kw estyę tę s ta ra ją  się n ieraz  rozw iązać  w  ram ach  jak iegoś 
m iasta. P o ru sza ją  au to ro w ie  stosunek  Żydów' do ogółu lu d n o - 
ści i ow ą d y sh arm o n ię , k tó rą  k o n s t a t u j ą  z a w s z e  s ta ra ją  
się u su n ąć  w  m yśl zasad y  n io b y w ate len ia  i p o d n iesien ia  Ży- 
dów7״ . P rac  n ieżydow skich  om aw iać  szczegółow o nie będzie- 
m y , zad o w aln ia jąc  się tylko w zm ianką — gdyż nie  p rzy n o szą
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o n e  n o w ych  m o m en tó w  rozśw ie tla jący ch  kw esty  ę żydow ską. 
O rzeszkow a, k tó ra  ;;kwesty i ży d o w sk iej* pośw ieciła  o so b n ą  
p racę  zupełn ie  tak  sam o ro zu m u je , ja k  zw olenn icy  uspołecz- 
n ien ia  m as żydow skich.

;;K w esty a  żydow ska* w  Galicyi i K ró lestw ie znalazła  się 
około  r. 1885. n a  rozsta jne j d rodze . Jed n i dalej głoszą uobyw atę- 
len ie , asym ilacyę, in n i o d ręb n o ść  n a ro d o w ą . Cóż więc dzi- 
w nego, że k iedy  teraz  w ysunął się dy lem at — pism o żydo- 
w skie w K rólestw ie ״Izraelita  w arszaw ski* zechce pow ażn ie  tę 
sp raw ę  trak to w ać. W r. 1884. ogłasza Izraelita  a rty k u ł p. t.: 
^K tórędy* Czy jes te śm y  n a ro d e m  czy n ie ?  Oto py tan ie , n a  
k tó re  szukają odpow iedzi. I tu ta j sam  się p rzestraszy ł Izraelita  
w łasnych  słów: » Jeżeli Żydzi stanow ią  jeszcze n a ró d , to n a  ״
ro d o w o ść  sw ą z w szelldem i, w yróżn ia jące tó i ją  cecham i po- 
w inn i dalej i p od  kon iec  czasów  p ielęgnow ać — w prze ci- 
w nym  raz ie  p o w in n i zupełn ie  zn iknąć  d rogą asym ilacy i.“ A 
w ięc m ożem y pom yśleć , że Żydzi są n a ro d em  ? A w ięc m yśl 
ta  ciśnie się — i koniecznie  szuka po tw ierd zen ia  ?! ;;Izraelita“ 
p rzyznaje , że p o g ro m y  i an tysem ityzm  rzeczyw iście m ogą 
w yw ołać ru ch  sep ara tystyczny , bo ;;jeżeli m im o n aszych  
szczerych p rag n ień  za ;;sw okh* n as  u zn aw ać  n ie chcą, to 
s tań m y  się sobą, skupm y się zn o w u  około sw ojskiej n a ro d o • 
wej idei i w alczm y o ideę, d l a  k t ó r e j  s z a n s e  z i s z c z ę -  
n  i a s i ę  n i e  n a l e ż ą  w c a l e  d o  n i e p r a w d o p o d  o b i e ń  
s t w a ;;. P o  tych  słow ach ע Izraelita* zn o w u  cofa się i, nie 
rozw iązu jąc  w cale p o ruszonego  dy lem atu  zw alcza, co zresztą  
by ło  do  p rzew idzen ia  — ideę  n a ro d o w ą , bo  jak  pow iada, 
tru d n o  w yobrazić  sobie, że Żydzi w szytkich k rajó w  złączą 
się, że zn iknie asym ilacya, że sam ozłudzen iem  je s t  tw ier- 
dzenie »m o żn a  być d o b ry m  o b yw ate lem  k ra ju  z oddzie lnem i 
sw em i asp iracy am i n a ro d o w e m i“ I zn o w u  ;;Iz rae lita« je s t
bliski p rzy zn an ia  racy i ruchow i n a ro d o w em u , p y ta jąc  • 
Gdzie nasze żydow skie n a ro d o w e  ognisko, nasza  ojczyzna, 
o jczyzna p łacąca  p ięknem  za n a d o b n e ?  k tó rab y  pom ściła  o- 
s ta tn ią  krzyw dę (p o g ro m y )?  Ale sądził ;;Izraelita*, że o b ecn a  (tj. 
z r. 1881.) b u rza  antysem icka później czy p rędze j przehuczy* 
a ru ch  n a ro d o w y  ja k o  w yraz beznadziejnego  pessym izm u 
w obec kw esty i asym ilacy i z kon iecznością  zniknie. ;;Choćby !aż 
jeszcze po w tó rzy ły  się p o g ro m y m ־־־  aw ia ł n a iw n y  ;;Izraelita* 
m usim y stać  na tem  stanow isku , na  jak iem  h is to ry a  n as  p o ­
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stawiła<r T ak  ro zum ow ał »Izrae lita uczciwe pism;; ״ o patryo- 
ty cz n e “.

ly m c z ase m  z W iedn ia, gdzie za łożono  tow . A haw at 
Zioń i akadem ick i zw iązek ;;K adim ah״ p rą d  n a ro d o w y  p rze- 
n iósł się i do L w ow a, w zrasta jąc  n iem al z każdym  dn iem  
w  dw ójnasób . Zaczęto zak ładać  kółka sam okszta łcen iow e n a  w zór 
;;K adim y״ , m yślano  o o d b u d o w an iu  p ań s tw a  żydow skiego, 
p rzy ję to  słow em  p ro g ram , w ygłoszony w  b ro szu rze  *Auto- 
em an z ip a tio n P ״ iń sk era . P o g ro m y  n ie  w yw ołały  w Galicyi 
żadnego  ru ch u , n ie  pow sta ło  p o d  ich w pływ em  żad n e  to  w arzy- 
stw o, n ie  w y d an o  żadnej odezw y lub  b ro szu ry , naw ołu jące j do  
sam o p o m o cy . W zm ożenie się ru ch u  zna lazło  swój w yraz w  u -  
rząd zan iu  n aro d o w y ch  u roczystośc i m akabeuszow skich  i ti- 
szabeabu . — N aro d o w cy  podn ieśli ten  sam  p ro g ram , co 
asym ila to rzy  — lecz ze zn aczn em i m odyfikacyam i. T o  co dla 
tam ty ch  było celem , to  d la  n ich  sta je  się środk iem . T am ci 
dążyli do  stw o rzen ia  w a ru n k ó w  b y tu  dla  b ied n y ch  Ż ydów  — 
ci p rzy jęli za  c e l : o d ro d zen ie  fizyczne i m o ra ln e  n a ro d u  ży- 
dow skiego n a  w łasnej jeg o  ziem i, ren esan s  lite ra tu ry  i języ k a  
hebrajsk iego . T o  też ;;O jczyzna״ n ie  m ogła p a trzeć  spoko jn ie  
n a  now y ob jaw  życia żydow skiego, n o w y  a w rogi je j sposo- 
bow i m yślenia — bo  kiedy  tam te n  b y łjp a lia ty w ą  — ci chcie li 
kw estyę rad y k a ln ie  rozw iązać.

K iedy n a ro d o w y  ru ch  żydow ski zaw ita ł do  Galicyi, ״ Oj- 
czyzna;; zaczęła w y rażać  na jp ie rw  sw ą obaw ę, n astęp n ie  żale i 
s tanę ła  w reszcie  do  walki. L ite ra tu ra  pub licystyczna  p rzy b ie ra ła  
c h a rak te r  po lem iczny . P o lem ika  jed n ak że  często  m iała  zna- 
m io n a  n ap ad ó w  osobistych  cechujących , oczyw iście w łasną  ich  
n iem o c  w obec n o w y ch  p rąd ó w . T o  też p ierw szych  p io n ie ró w  
n a ro d o w ej idei w Galicyi — a w szczególności w e L w ow ie 
nazyw ali ;;ludźm i o sp aczo n y ch  ideach , o n iezasp o k o jo n y ch  
am bicyach , p racu jący ch  dla  uzyskan ia  rozg łosu  za by le  ja k ą  
c e n ę “, nazyw ali ich ״  w ichrzycielam i, k tó ry ch  w szystkie od łam y 
gm iny  o d p y ch a ją  i palcem  w y ty k a ją «.

Z dziedziny  po lem icznej lite ra tu ry  pub licystycznej — 
przesiąknęły  te p ierw iastk i i do  belletrystyk i. N iejasno , m glisto  
w skazał N ossig m esyan izm  n a ro d u  żydow skiego  w  p ierw szym  
sw ym  d ram acie  /?Tragedya m yśli״ , w p ro w ad za jąc  p o s tać  
p ielg rzym a w iecznego tu łacza, 2>Ahaswera<r, k tó ry  n ie  dw uznacz- 
n ie  p o w iad a : *te sto sy  są p o ch o d n iam i jaśn ie jszej p rzy -
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szłości, czasy zbaw ien ia  m e g o  n adchodząc  lub  kiedy 
słyszy on słow a :

Dzięki Ci pielgrzym״ ie, w r a c a j  d o  o j c z y z n y ;  
m oże w  t w e j  o jczyźnie i z t w e g o  n asien ia  
jak iś  m ąż pow stan ie , co do  ludziom  w iarę  
zgodną z w ieczną m yślą w szechistn ien ia.

D ram at ukazał się w  r. 1884 a w ięc w  chwili, gdy do  Ga- 
licyi poczęły  dochodzić  zaledw ie k o resp o n d en cy e  o ru ch u  
narodow ym  i o »Kadimie.«

R ok później (1884) m am y p iękny  d ram a t tegoż a u to ra  
p. t. ״K ról S yonuc. B o h a te r n a ro d o w y  — n aw iązan ie  do  na- 
ro d o w ej trad y cy i i św ietnej przeszłości. T u  id ea  życia w olnego, 
id ea  o d ro d zen ia  w yraźn iej się p rzeb ija  — bo  ją  w skazuje 
sam a sy tuacya. W alka  w olnościow a, w alka Ż ydów  p rzeciw  
ciem iężcom . W  w alce  p rzeb ije  się p ierw iastek  w yłącznie na- 
ro d o w y . Z łota n ić  nadzie ji p rzeb ija  się w yraźn ie R״ . oślina, 
pó k i tkw i w ziem i, m a nadzie ję  życia, w ró cą  s tru m ien ie  ożyw - 
cze, a d rzew o p o d n iesie  om dlałe  sw e liście.» A llegorya jasn a .

N iebaw em  zjaw i się (1886) zn o w u  d ram a ty czn a  an eg d o ta  
n a  tle s to sunków  galicyjskich p. t. ״D er B ekehrtec v o n  F . D. 
T reśc ią  an eg d o ty  je s t n aw ró cen ie  E rn esta , P o la k a  w. m . przez  
kolegę B e rn a rd a , k tó ry  baw iąc  za g ran icą  zap o zn a ł się z ży- 
dow skim  ru ch em  n a ro d o w y m . T en d e n cy a  w yraźn ie  skiero- 
w an a  p rzeciw  asym ilacyi

E s k a n n  ein  Spatz a u f  E rd e n  
D urch au s kein  Stieglitz w erd en . —

T ym czasem  Nossig g ro m ad z i już ״m ate ry a ły  do  statysty- 
ki szczepu żydow skiego, by n a  ich  p o d staw ie  zb u d o w ać  tak  
jasn o  i p ięknie, tak  logicznie i rzeczow o *Próbę ro zw iązan ia  
kw estyi żydow sk iej . «

(Dok. n a s t )

Iłowe książki.
S Oubnow Die Grundlagen des Nationaljudentums.

au to risie rte  U bersetzung  aus dem  R ussischen  v o n  I. Fried- 
łan  der, J iid isch er Y erlag, Berlin.

K siążka ta  zaw iera  dw a p ierw sze rozdziały  z obszernego  
dzieła D u b n o w a  p. t. »Listy  o s ta rem  i n o w em  żydostw ie".
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W  pierw szym  rozdziale  docieka a u to r  w b ard zo  b ystry  
sposób  isto ty  n a ro d o w o śc i żydow skiej i dochodzi do w niosku, 
że Żydzi są n a ro d em  ducho w o -h is to ry czn y m .

N a ró d  bow iem  je s t to  ko lek tyw na osobistość, k tó ra  w sku- 
tek  sw ego p o ch o d zen ia  i w skutek  w aru n k ó w  sw ego ro zw oju  
p o siad a  p ew n e  w spó lne rysy  ch a rak te ru , p ew n ą  dyspozycyę 
in te lek tua lnych  i m o ra ln y ch  zdolności, i p ew ien  zapas histo- 
rycznej tradycy i, k tó re  go o d ró żn ia ją  od  in n y ch  n a ro d ó w .

Jak  długo istn ieją  u  pew nej g ru p y  hist. te  o d ró żn ia jące  
zn am io n a  n a ro d o w e  (a p o w sta ją  o n e  d ro g ą  ew olucyi rasow ej 
po  i tycznej, ku ltu ra lne j, duchow ej a w szczególności religijnej) 
i ja k  długo d a n a  g ru p a  dąży  do  zach o w an ia  tej sw ojej spe- 
cyficzności, tak  długo nie p rzesta je  o n a  is tn ieć  ja k a  sam oistna  
jed n o stk a  w śród n a ro d ó w , tak  długo n a  nazw ę n a ro d u  za- 
sługuje. P ań s tw o  ;te ry to ryum )jest nie ozn ak ą  n aro dow ości, lecz 
jej w ynikiem .

A lbow iem  w łaśnie ow e zn am io n a  n a ro d o w e  łączą części 
n a io d u  silnym i w ęzłam i i p o p y ch a ją  je  do w spólnej o b ro n y  
p rzec iw  n ieprzy jacie low i czyli łączą  je w państw o .

Dla o d ró żn ien ia  zaś od  in n y ch  n a ro d ó w  po siad a jący ch  
m ate ry a ln y  a try b u t n a ro d o w o śc i tj. p a ń s tw o — nazy w a a u to r 
Ż ydów  n a ro d em  d u ch o w o -h isto rycznym .

x ^  d rugim  liście zastan aw ia  się a u to r  n ad  stanow isk iem  
ży d ó w  jak o  duchow o-h isto rycznego  n a ro d u  w śró d  politycz- 
nych  n a ro d ó w .

I zad aje  sobie p y tan ie , czy Żydzi, k tó rzy  ży ją nie ty lko 
wsi ód  n a ro d ó w , k tó re  im  dały  ró w n o u p raw n ien ie  lecz też 
w śró d  takich, od  k tó ry ch  się d o p iero  tego spodziew ają , m ogą 
ośw iadczyć, ze n ie  są sy nam i danego  n a ro d u , czy m ogą ścią- 
gnać n a  siebie za rzu t sep ara ty sty czn y ch  d ążeń  i p rzy zn ać  się 
do  rozp ró szo n eg o  n a ro d u  żyd. ?

N a to p y tan ie  o d p o w iad a  a u to r  in n em  py tan iem  a m ia- 
n o w ic ie . Czy Żydzi m ogą ze spoko jnem  sum ien iem  uzn ać  się 
za członków  tych  n a ro d ó w , k tó re  ich ad o p to w ały  ?

W edle  zd an ia  a u to ra  członkiem  jakiegoś n a ro d u  nie m o- 
żna  zostać, m usi się nim  urodzić . Z ostać  m o żn a  członkiem  
stow arzyszen ia  jak iegoś, k o rp o racy i, lecz n ie  członkiem  n a tu - 
ra  nej g rupy , fam ilii, n a ro d u . M ożna uzyskać p raw o  o b y w a - , 
te lstw a u jak ieg o ś n a ro d u , lecz n ie  m o żn a  uzyskać jego na- 
ro d o w o śc i. J b
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N ato m iast je s t  a u to r  zd an ia , że Żydzi m ogą być d o brym i 
obyw ate lam i i p a try o tam i d anego  p ań stw a, m im o, iż się n ie  
p rzy zn a ją  do  p an u jące j w  n iem  naro d o w o ści. P ań stw o  bo- 
w iem  je s t ty lk o  fo rm alnym , socyalnym  zw iązkiem , k tó ry  
p rzestrzeg a  in te resó w  sw oich  członków  ; n a ró d  n a to m ias t je s t 
zw iązkiem  w ew n ętrzn y m , psychiczno-tow arzyskim . M ożna w ięc 
b y ć  w ie rn y m  członkiem  sw ojego n a ro d u  a p rzestrzeg ać  in te - 
resó w  p ań stw o w y ch . W  tern m iejscu  nie  zupełn ie  m ożem y 
się z au to rem  zgodzić.

P ań stw o  bow iem  nie je s t  w cale takim fo״  rm aln y m  zw ią- 
zk iem “ m ający m  n a  celu li ty lko p rzestrzegan ie  w spó lnych  
in teresów . Jesteśm y  p rzeciw nie  zd an ia , że zw iązek p ań stw o w y  
jest w ynik iem  g łębszych p rzy czy n  ekono m iczn y ch  i społecz- 
nych

T ak  sam o nie m ożem y się zgodzić z au to rem , gdy tw ierdzi, 
że Żydzi m ogą n aw e t ko ch ać  sw o ją  ojczyznę, że tak ie  uczucie 
je s t n aw et całkiem  n a tu ra ln e , a lbow iem  k ocha  się k raj, w  kto- 
ry m  się u ro d ziło  i w ychow ało , z k tó reg o  n a tu rą  dusza czło- 
w ieka je s t z rosła  i z k tó rego  w sp o m n ien iem  łączą  się tysiące 
w rażeń  i myśli. P o d o b n ie , tw ierdzi D u b n o w  m oże istn ieć  
n aw e t m o ra ln e  uczucie  p rzynależnośc i do  d anego  k raju , sko- 
ro  Żydzi m ają  w  n im  ró w n o u p raw n ien ie . J a sn ą  je s t rzeczą, 
że p o d o b n em  tw ierd zen iem  p o p ad a  a u to r  w  sprzeczność. 
T w ierdził bow iem  pow yżej, że Żydzi n ie  m ogą u zn ać  się za 
członków  ty ch  n a ro d ó w , k tó re  ich ad op tow ały . Nie od m aw iam y  
b y n a jm n ie j słuszności i znaczen ia  czynn ikom  p o d an y m  w defi- 
n icy i D ub n o w a, lecz za rzu cam y , że a u to r  n ie  uw zględnił uczucia 
u św iad o m ien ia  n a ro d o w eg o  i uczucia  p rzy należnośc i do  na- 
ro d u  k tó re  ró w n ie  w ażn ą  o d g ry w a  ro lę , co zn am io n a  hist. 
p o d a n e  p rzez  au to ra . G dyby D ubnow  był uw zględnił jeszcze 
to  uśw iadom ien ie , n ie  by łby  doszedł do tak ich  w niosków , że 
Żydzi m ogą b y ć  ró w n o cześn ie  p a try o tam i polskim i, n iem iec-
kim i i t. d. a p rzy  tem  Żydam i.

W  zupełności zaś n ie  zgadzam y się z D u bnow em , gdy 
w yciąga i staw ia  w niosk i p rak ty czn e  co do  kw esty i żydo-
w skiej. O tóż czego a u to r  ż ą d a ?

D o tąd  w alczyliśm y -  p o w iad a  o ró w n e  p raw a  obyw a- 
telskie, o becn ie  m usim y  zacząć w alczyć o ró w n e  p ra w a  n a- 
ro d o w e “ ; a  w ięc żąd a  D u b n o w  uw zg lęd n ien ia  naszej ja z m  
n a ro d o w e j, uksz ta łto w an ia  naszej religii, o d o so b n ien ia  je j
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isto tnej części o d  n ie isto tne j, zasto so w an ia  jej do  w ym ogów  
n iety lko  m as lecz in teligencyi, ż ą d a  w  k o ń cu  z re fo rm o w an ia  
szkolnictw a w du ch u  n a ro d o w y m j je d n e m  słow em  au to n o m ii 
żydow skiej.

Z ap o m in a  au to r, że Żydzi ży jąc  w szędzie w  m niejszości 
i ro zp ró szen iu  n ie  m ogą uzyskać zupełnej lub  n aw e t częścią- 
wej au tonom ii. Lecz gdyby  n aw e t tak o w ą  uzyskali, to  by łaby  
tylko chw ilow ą p o m o cą , lecz n ie  o s ta teczn em  rozw iązan iem  
kw estyi żydow skiej, za  co ją  a u to r  uw aża.

Z arzu ty  n asze  tern  bardziej są u z a sad n io n e , że D ubnow  
przyznaje , iż d ro g a , k tó rą  on  w skazu je  jest ż m u d n ą  i daleką 
i że n ie  tak  rych ło  n a ro d y  d o jd ą  do  tego s to p n ia  ku ltu ry , by  
uw zględniły  nasze  p o s tu la ty  n a ro d o w e I d״ . latego — kończy  
a u to r  książkę — m usim y  w zm ocn ić  się n a  w ew nątrz , gdyż 
ty lko p rzez  to  zyskam y siły, by  czekać n a  to , co n ie  od  
n as  zależy lecz o d  h isto rycznego  p ro cesu  ew olucyjnego  na- 
ro d ó w “ t. zn. czekać n a  te  św ięte czasy, k tó re  p ro ro c y  zapo- 
w iedzieli, k iedy  to  w szystkie n a ro d y  n as  u śc isną  i d ad zą  nam  
ró w n e  p raw a  obyw atelsk ie  i n a ro d o w e .

T o osta tn ie  zdan ie , k tó re  jest k w in tesencyą  w yw o d ó w  
D u b n o w a stoi w  na jjask raw szej sp rzeczności z z asad am i sy- 
on izm u, przeciw  k tó rem u  zd an ie  to  je s t  d y sk re tn ie  sk ierow ane. 
A te n  p o g ląd  a u to ra , p o lega jący  n a  c ierp liw em  w yczekiw aniu  
by ł ź ród łem  nieszczęść i b łędów  w trak to w a iu  kw esty i żydo- 
wskiej. I dzielnie ze rw ał z tern P ińsk ier, gdy  pow iedzia ł 
s łynne s ło w a Nie n״ : a leży  w m aw iać  w siebie, że h u m an izm  
i ośw ia ta  s tan ą  się k iedyś rad y k a ln y m i śro d k am i przeciw  nie-
m o cy  naszego  n a ro d u “. T o  sam o  zd an ie  je s t  zasadn iczym  
to n em , p rzeb ija jący m  się z Ju d e n s ta a tu  H erzl’a.

D ubnow , w y traw n y  zresz tą  h isto ryk  i publicysta, popeł- 
nił b łąd  w szystkich  sw oich  p o p rzed n ik ó w  w trak to w an iu  
kw estyi żyd. gdy  w znow ił zd an ie  o ״w yczek iw aniu  h isto r. 
p ro cesu  ew olucy jnego  n a ro d ó w . D rugim  b łędem  jego by ło  to  
że w w yw odach  sw oich  był za m ało  k o n sek w en tn y m , gdy 
się zadow oln ił w  sw oich p o s tu la tach  m ałem i k o n cesy am i a 
n ie  zażądał tego, co jest n a jrad y k a ln ie jszem  ro zw iązan iem  
kw estyi żydow skiej a  m ianow icie  p ań s tw a  żydow skiego  w  P a- 
lestynie.

Ź ród łem  zaś tych  b łędów  było  n ieuw zględn ien ie  w  defi- 
nicyi n a ro d u  u św iad o m ien ia  n aro d o w eg o , p rzez  co  p o p ad ł
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w  b łąd  o p a try o ty źm ie  k rajow ym .
Nie m ożem y atoli o d m ó w ić  książce tej w ielu s tro n  do- 

d a tn ic h ; p rzeb ija  z niej p rzedew szystk iem  o g ro m n a  szczerość 
i św ietny  to n  p o lem iczn y ; u stępy  o d n o szące  się do  uzasad- 
n ien ia  naszego  hist. p raw a  do  ziem i E u ro p y , jak o też  ustępy  
om aw ia jące  asym ilacyę i s to su n ek  ch rześc ijan  do  Ż y d ó w  na- 
leżą do  najśw ietn ie jszych , jak ie  w tej kw estyi w ogóle zosta- 
ły n ap isan e .

a- n-j

Przegląd prasy.
W  o s t a t n i c h  k i l k u  m i e s i ą c a c h  p o d u p a d ł a  b a r d z o  p r a s a  h e b r a j s k a .  

J e s t  t o  f a k t  b o l e s n y  a l e  d o ś ć  ł a t w o  z r o z u m i a ł y .  P r a s a  t a  m u s i a ł a  z a w s z e  
w  g o l u s i e  m i e ć  c h a r a k t e r  r a c z e j  k u l t u r a l n y ,  n i ż  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y ; 
a  p o n i e w a ż ״  i n t e r  a r m a  s i l e n t  m u s a e “ , m u s i a ł y  w  R o s y i ,  o g n i s k u  l i t e r a -  
t u r y  h e b r a j s k i e j  u p a ś ć  c z a s o p i s m a  h e b r a j s k i e  Z w ł a s z c z a ,  ż e  r o z p o -  
c z ę ł o  s i ę  g o r ą c z k o w e  p o l i t y c z n e  ż y c i e  m a s y  ż y d o w s k i e j ,  k t ó r e j  i d e e  
k u l t u r a l n e  w  c i ę ż k i e j  c h w i l i  o b e c n e j  n i e  t a k  d a l e k o  s i ę g a j ą ,  j a k ״  k u l -  
t u r a t ־4 .  z w . ״  b u r ż u a z y j n y c h  s y o n i s t ó w “ .

Z a  t o  r o z w i j a  s i ę  o b e c n i e  b a r d z o  p o m y ś l n i e  n a s z a  p r a s a  ż y d o w s k o -  
r o s y j s k a .  P o w a ż n y  m i e s i ę c z n i k ״  J e w r e j s k a j a  Ż  i  ż  ń w k t ó r y  j a k o  d o -  
d a t e k  w y d a j e  t ł u m a c z e n i e  m i e s i ę c z n i k a ״  A  l t  n e u  1 a  n  d “ , t y g o d n i k  
״ J e w r e j s k i j  N a r ó d  ( d a w n i e j  , J e w r e j s k a j a  ż i ź ó ) ,  t y g o d n i k ״  J  e w -  
r e j s k a j a  M y ś l “ , m i e s i ę c z n i k  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  r M  o ł  o  d  a  j a  J  u -  
d e j a “ —  o t o  i n w e n t a r z  n a s z y c h  c z a s o p i s m  w  j ę z y k u  r o s y j s k i m .  W a r -  
s z a w s c y  s y o n i ś c i  w y d a j ą  w  m i e j s c e  s k o n f i s k o w a n e g o  t y g o d n i k a ״  G ł o s  
ż y d o w s k i “ —  n o w y  t y g o d n i k  p t . ״  Ż y c i e  ż y d o w s k i e “

W e  W i e d n i u  p o w s t a ł o  c z a s o p i s m o  ż y d .  n a r o d o w e ״  N  e  u  e  Z e  i -  
t u n g “ , k i e r o w a n e  p r z e z  z n a n e g o  s z c z y t n i e  i  w s z ę d z i e  c e n i o n e g o  D - r a  
B i r n b a u m a . C z a s o p i s m o  t o  m a  o b e c n i e  t e r n  w i ę k s z e  z n a c z e n i e ,  ż e  s y o -  
n i s t y c z n y  d a w n i e j  o r g a n ״  N a  t i o n  a l z e i t u n g “ d z i ę k i  z m i a n i e  p r z e k o n a ń  
w ł a ś c i c i e l a  p i s m a ,  p r z e s z e d ł  d o  o b o z u  t e r y t o r y a l i s t ó w .  O r g a n  B i r n b a u m a  
״ N e u e  Z  e  i  t u  n  g “ , m a  s z c z e g ó l n i e  w i e l k i  w p ł y w  n a  B u k o w i n i e .
Z  c z a s o p i s m  h e b r a j s k i c h  u t r z y m a ł  s i ę  t y l k o  d z i e n n i k ״  H a j o m “ w  W a r -  
s z a w i e  i  m i e s i ę c z n i k ״  H a m e o r e r “ w  L o n d y n i e ;  r e d a k t o r e m  t e g o  o s t a t -  
n i e g o  j e s t  B r e n e r ,  j e d e n  z  n a j u l u b i e ń s z y c h  n o w e l i s t ó w  h e b r e j s k i c h ;  
w s p ó ł p r a c o w n i k a m i  H a m e r e o r u  s ą  w s z y s t k i e  n a j m ł o d z s z e  s i ł y  h e b r e j s k i e ,  
j a k  S z o f m a n ,  F i c h m a n ,  Z e i t l i n ,  S t e i n b e r g ,  S z n e u r  i  w i e l u  i n n y c h .  N a l e ż y  
s i ę  s p o d z i e w a ć ,  ż e  w  k r ó t k i m  c z a s i e  l i t e r a t u r a  h e b r a j s k a  z e  ś w i e ż c m i  
s i ł a m i  z a b i e r z e  s i ę  d o  p r a c y ,  m o ż e  k u  n a j w i ę k s z e j  z g r y z o c i e  n a s z y c h  
t e r y t o r y a l i s t ó w ,  k t ó r y c h  o g r o m n ą  r a d o ś ć  w o b e c  c h w i l o w e g o  o s ł a b i e n i a
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h e b r a j s z c z y z n y ,  u c h o d z ą c e j  u  n i c h  z a  w y k w i t  p r z e p a d ł e j  j u ż  b u r ż u a z y i  
s y o n i s t y c z n e j ,  d o ś ć  t r u d n o  s o b i e  w y t ł ó m a c z y ć .

P r a s a  s y o ń s k a  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  j e s t  d o s k o n a ł y m  w y r a z e m  s p o -  
t ę g o w a n e j  p r a c y  p r a k t y c z n e j  s y o ń s k i e j .  Z  j e d n e j  s t r o n y  t e d y  p r a s a  n a -  
s z a  ż y w o  z a j m u j e  s i ę  P a l e s t y n ą  i  k r a j a m i  p r z y l e g ł y m i ,  z  d r u g i e j  o r g a n i -  
z a c y ą  ż y d .  n a r o d o w ą  w  k r a j a c h  n a s z e g o  w y g n a n i a .  N a  c z e l e  p i s m ,  z a j -  
m u j ą c y c h  s i ę  p a l e s t y n o z n a w s t w e m  s t o i  m i e s i ę c z n i k  n a s z e j  k o m i s y  i  p a -  
l e s t y ó s k i e j ״ : A  1 1 n  e u  1 a  n d “ . O s t a t n i  z e s z y t  c z a s o p i s m a  z a w i e r a  p r a c ę  
B l a n c k e n h o r n a  o  w y k r y c i u  d z i k i e g o  ż y t a  w  P a l e s t y n i e  p r z e z  a g r o n o m a  
A r o n s o n a ; i n f o r m a c y e  D .  T r i e t s c h a  o  C y p r z e  i  k o m i t e t u  i n f o r m a c y j -  
n e g o  w  J a f f i e  o  P a l e s t y n i e ;  a r t y k u ł .  D r .  T h o n a  o  n i e d a w n o  p o w s t a ł e m  
t o w a r z y s t w i e ״  P a l a s t i n a ' ,  m a j ą c e m  n a  c e l u  z a k u p y w a n i e  z i e m i  p a l e -  
s t y ń s k i e j  c h o ć b y  z a  n a j m n i e j s z e  k w o t y  p i e n i ę ż n e .

Z  p r a c  p i e r w s z e g o  r o d z a j u  b y ł  t a k ż e  j e d n y m  z  n a j c h a r a k t e r y s t y c z -  
c z n i e j s z y c h ,  a r t y k u ł  D a w i s a  T r i e t s c h a  w ״  N e u e  Z e i t u n g “ w  k t ó r y m  
a u t o r  u d o w a d n i a ,  ż e  s k i e r o w a n i e  ż y d o w s k i e j  k o l o n i z a c y i  n a  C y p r  m o g ł o -  
b y  o d p o w i e d z i e ć  c e l o m  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  p a r t y i  i  t o w a r z y s t w  k o l o -  
n i z a c y j n y c h ; s y o n i ś c i  s z u k a j ą  k r a j u  n i e d a l e k o  o d  P a l e s t y n y ,  t e r y t o r y a -  
l i ś c i  c h c ą  k o n i e c z n i e  r o z w i n ą ć  s w ą  p r a c ę  p o d  s k r z y d ł a m i  A n g l i i ,  w i e l k i e  
t o w a r z y s t w a  f i l a n t r o p i j n e  j a k  ł k a ,  A l l i a n c e  i  H i l f s y e r e i n  j u ż  n a w e t  c z ę -  
ś c i o w o  p r a c ę  n a  C y p r z e  l u b  n i e d a l e k o  s t ą d  r o z p o c z ę ł y ;  —  t a k  t e d y  p o -  
w i n n y  z d a n i e m  a u t o r a  w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  i o r g a n i z a c y e  z ł ą c z y ć  s i ę  
w e  w s p ó l n e j  p r a c y  k o l o n i z a c y j n e j  n a  C y p r z e .  —  Z e  w s z e c h  m i a r  c i e -  
k a w a  j e s t  t e ż  m o w a  D r .  O p p e n h e i m e r a ,  z n a n e g o  d z i a ł a c z a  s y o ń s k i e g o ,  
a  p o w a ż n e g o  u c z o n e g o  n i e m i e c k i e g o ,  w y g ł o s z o n a  w  B e r l i n i e ,  w y d r u k o -  
w a n a  n a s t ę p n i e  w ״  J u d i s c h e  R u n d s c h a u ״  p  t .  J u d i s c h e  A r b e i t  
i n  P a l a s t i n a .  S k r e ś l i w s z y  w  w y m o w n y c h  s ł o w a c h  c a ł ą  r o z p a c z  p o ł o ż ę  
n i a  Ż y d ó w  w  R o s y i  i  w y k a z a w s z y ,  ż e ״  w s c h o d n i  Ż y d z i “ s t a n o w i ą  n a -  
r ó d ,  a  n i e  t y l k o  z b i ó r  j e d n o s t e k ,  d o c h o d z i  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  p o l i t y k a  
r o z p r ó s z e n i a  u p a d ł a ,  a  p o n i e w a ż  i n n e  p a ń s t w a  c o r a z  b a r d z i e j  z a m y k a j ą  
s i ę  p r z e d  n a m i ,  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  P a l e s t y n y  d r o g ą  p o w o l n e j  k o l o n i z a c y i ,  
g d y ż  i d e a  r y c h ł e g o  o s i ą g n i ę c i a  P a l e s t y n y  o k a z a ł a  s i ę  f a ł s z y w ą .

S z e r o k i e  r o z m i a r y  p r z y b r a ł a  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  d r u g a  c z ę ś ć  n a -  
s z e j  p r a c y :  o r g a n i z a c y a  w  k r a j a c h  g o l u s u .  P o w o d e m  t e j  p o t r z e b y  o r g a -  
n i z o w a n i a  s i ę  s ą  z b l i ż a j ą c e  s i ę  w y b o r y  w  R o s y i  i  A u s t r y i ,  w y b o r y ,  k t ó r e  
t u  i  t a m  b ę d ą  m i a ł y  z n a c z e n i e  e p o k o w e ; w y b o r y  w  d w u  k r a j a c h ,  g d z i e  
m i e s z k a  w i ę k s z o ś ć  n a s z e g o  n a r o d u .  J a k  ż y w ą  j e s t  p r a c a  r o z w i n i ę t a  
w  t y m  k i e r u n k u  p r z e z  n a s z  b r a t n i  o r g a n ״  W s c h ó d “ ( k t ó r y  o d  1 - g o  
s t y c z n i a  z a c z n i e  w y c h o d z i ć  2  r a z y  n a  t y d z i e ń )  j e s t  z a p e w n e  c z y t e l n i k o m  
״ M o r i a h “ z n a n e .  T a k ż e  ż y d o w s k i ״  T a g b l a t t “ , s t o j ą c y  p o d  d o s k o n a ł ą  
r e d a k c y ą  M . K l e i n m a n a  z a b i e r a  g ł o s  w  t e j  k w e s t y i  i  w y k a z u j ą c  w  z n a -  
k o m i t y c h  c z ę s t o  a r t y k u ł a c h  n i c o ś ć  p o l i t y k i  a s y m i l a c y j n e j ,  ż ą d a  n o w e j  
i  o p a r t e j  n a  n a r o d o w y c h  p o d s t a w a c h  o r g a n i z a c y i  ż y d o w s t w a  g a l i c y j -  
s k i e o o .  P o d o b n y  a  m o ż e  j e s z c z e  i n t e n z y w n i e j s z y  r u c h  z a u w a ż a m y  n a  
ł a m a c h  n a s z y c h  c z a s o p i s m  r o s y j s k i c h .  J e s z c z e  p r a s a  n i e  j e s t  z u p e ł n i e  
z g o d n a  w  k i e r u n k u  t a k t y k i ,  j a k i e j  s i ę  c h w y c i  p a r t y a  s y o ń s k a  p r z y  w y -  
b o r a c h  d o  d u m y ; a l e  n a j b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć  s p r a w ę  t ę  r o z j a ś n i  i  m o ż e m y  
b y ć  p r a w i e  z u p e ł n i e  p e w n i ,  w  j a k i m  k i e r u n k u .  O t o ״  D a s  J u d i s c h e
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V  o  l k u w y p o w i e d z i a ł o  p o g l ą d ,  ż e  p o w i n n i ś m y  t y l k o  n a  t o  b a c z y ć ,  a b y  
ż y d o w s k i  k a n d y d a t  n a  p o s ł a  m i a ł ״  ż y d o w s k i e  p r z e k o n a n i a “ , n i e  o b c h o d z i  
z a ś  n a s  w c a l e ,  j a k i e m  j e s t  j e g o  s t a n o w i s k o  o g ó l n o - p o l i t y c z n e .  S t a n o w i s k o  
t o  z w a l c z a  j a k n a j o s t r z e j ״  Ż y c i e  ż y d o w s k i e “ . N i e  j e s t  o b o j ę t n e m ,  
j a k i a  s t a n o w i s k o  o g ó l n o  p o l i t y c z n e  z a j m u j e  p o s e ł  s y o ń s k i  J e ż e l i b y  b o -  
w i e m  r z ą d  s t a ł  s i ę  k o n s e r w a t y w n y m ,  c e n t r a l i z a c y j n y m ,  s t a n  Ż y d ó w  r o -  
s y j s k i c h  n i e  b y ł b y  w c a l e  l e p s z y m ,  n i ż  j e s t  t e r a z ;  s y o n i ś c i ,  j a k o  j e d y n i  
r e p r e z e n t a n c i  n a r o d u  n a s z e g o  p o w i n n i  w y b r a ć  t ę  f o r m ę  r z ą d u ,  k t ó r a  Ż y -  
d o m  n a j l e p i e j  o d p o w i a d a .  I c h  c e l e m  p o w i n n a  s i ę  t e d y  s t u ć  z u p e ł n a  d e -  
m o k r a t y z a c y a  i  d e c e n t r a l i z a c y a  p a ń s t w a .  Z d a n i e m ״  Ż y c i a  ż y d ó w -  
s k h e g o ־‘, ״ S y o n i ś c i  w y s t ą p i ą  p r a w d o p o d o b n i e  z  p r o g r .  m e m  b a r d z i e j  l e -  
w y m ,  n i ż  k a d e c i ,  z  ż ą d a n i e m  g ł o s o w a n i a  p r o p o r c j o n a l n e g o  i  o b r o n y  n a -  
r o d o w y c h  p r a w  m n i e j s z o ś c i “ . —  N a j r o z p a c z l i w s z y m  j e s t  s t a n  s y o n i s t ó w  
p o l s k i c h .  N i e  s p o d z i e w a j ą  s i ę  o n i ,  a b y  w y b o r y  m o g ł y  d l a  n i c h  p o m y ś l n i e  
w y p a ś ć .  M i m o  t o  m u s z ą  o n i  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  w r o g i e  w o b e c  N .  D . n a j -  
b a r d z i e j  r e a k c y j n e j  p a r t y i ,  w s k u t e k  c z e g o  z a o s t r z y  s i ę  m o ż e  s t o s u n e k  
l u d n o ś c i  w  K r ó l e s t w i e  d o  Ż y d ó w  A l e  g d y b y  Ż y d z i  p o l s c y  p o s t ę p o w a l i  
z g o d n i e  z  ż y c z e n i a m i  N .  D . n i e  m o g l i b y  w o g ó l e  n i c  n a  k o r z y ś ć  n a s z e g o  
n a r o d u  z r o b i ć .  S p r a w ę  z r e s z t ą  t a k t y k i  i  p r o g r a m u  d z i a ł a n i a  r o z t r z y g n i e  
w k r ó t c e  w s z e c h r o s y j s k i  z j a z d  s y o n i s t ó w ,  n a  k t ó r y m  w e  w s z e l k i c h  s p r a -  
w a c h  s y o ó s k i c h  p o w e ź m i e  s i ę  d e c y d u j ą c e  u c h w a ł y .  P r z e d w s t ę p n e  k o n f e -  
r e n e y e  p r a s y  s y o ń s k i e j  j u ż  s i ę  o d b y ł y  a  s a m  z j a z d  o d b y ć  s i ę  m a  t y m i  
d n i a m i ,  j a k  d o n o s z ą  p i s m a  r o s y j s k i e .

T a k  b a r d z o  z a s y m i l o w a n e  d o t ą d  ż y d o w s t w o  n i e m i e c k i e  z a c z y n a  
m y ś l i ć  o  o r g a n i z a c y i  n a r o d o w e j .  D y s k u s y a ,  k t ó r a  s i ę  w  t e j  s p r a w i e  t o -  
c z y  n a  ł a m a c h ״  D i e  W e l t n ‘־ a l e ż y  d o  n a j c i e k a w s z y c h  z j a w i s k ,  j a k i e  
n a m  n a s z a  p r a s a  w  o s t a t n i c h  2  m i e s i ą c a c h  p r z y n i o s ł a .  Z a i n i e y o w a ł  t ę  
d y s k u s y ę  d r .  M u h s a m ,  k t ó r y  g o r ą c o  b r o n i ł  p l a n u  o r g a n i z a c y i  n a r o d o w e j  
w  N i e m c z e c h .  Z  g ł o s ó w  p r z e c i w n y c h  b y ł  n a j p o w a ż n i e j s z y m  a r t y k u ł  d r a  
F r i e d m a n n a ,  j e d n e g o  z  c z ł o n k ó w  k i e r o w n i c t w a  p a r t y j n e g o  w  N i e m c z e c h ,  
K i e r u n e k  b u r ż u a z y j n o - a s y m i l a t o r s k i ,  k t ó r y  c e c h u j e  c a ł e  ż y d o s t w o  n i e -  
m i e c k i e  w y b i ł  s w e  p i ę t n o  t a k ż e  n a  s y o n i s t a c h  n i e m i e c k i c h .  Z a s t ę p c a  
n i e m i e c k i e g o  z a r z ą d u  p a r t y j n e g o  c y t u j e  z  w i e l k ą  p o m p ą  s ł o w a  H e r z l a  : 
״ N i e  j e s t e ś m y  m i ę d z y n a r o d o w e m  * t o w a r z y s t w e m ,  l e c z  t o w a r z y s t w e m  
d l a  m i ę d z y n a r o d o w e j  d y s k u s y i . “ i  d o d a j e  z e  s w o j e j  s t r o n y : ״  Ż y d z i  m a j ą  
w p r a w d z i e  w s p ó l n ą  p r z y s z ł o ś ć ,  a l e  n i e  m a j ą  w s p ó l n e j  t e r a ź n i e j s z o ś c i  “ . 
J e s t  r z e c z ą  z n a n ą ,  ż e  p a r t y a  j e s t  s i l n i e j s z ą  o d  s w y c h  p r z e w o d n i k ó w .  
J e s t e ś m y ,  w b r e w  p r z e w i d y w a n i o m  o f i c y a l n y c h  p r z e w o d n i k ó w ,  t o w a -  
r z y s t w e m  m i ę d z y n a r o d o w e m  w  z n a c z e n i u  w s p ó l n e g o  n a r o d u  o  w s p ó l n y c h  
p o t r z e b a c h  n a r o d o w y c h .

N a  s z c z e g ó l n ą ^ u w a g ę  z a s ł u g u j e  w z r o s t  p r a s y  p o a l e j - s y o ń -  
s k i e j  w  o s t a t n i m  c z a s i e .  Ś w i e ż o  b o w i e m  p r z y b y ł y  t u  3  c z a s o p i s m a  
w  R o s y i  ( 2  r o s y j s k i e ,  1  ż y d o w s k i e )  i  o r g a n  a m e r y k a ń s k i c h  P o a l e - Z i o n ,  
, D e r  J i i d i s c h e  K a m  p f e r  . Z w ł a s z c z a  t o  o s t a t n i e  c z a s o p i s m o  r o z w i j a  
s i ę  c o r a z  l e p i e j  w  k i e r u n k u  i d e o w y n ,  c z e g o  m u  p r z e d t e m  b r a k ł o ,  a  
w s p ó ł p r a c o w n i k a m i  j e g o  s ą  n i e t y l k o  w y b i t n i  p u b l i c y ś c i  a m e r y k a ń s c y ,  l e c z  
t a k ż e  e u r o p e j s c y  ( w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  P a s m a n i k  i  K a p ł a ń s k i . )  —  G ł ó -  
w n ą  p r a c ą  c i ą g l e  r o z w i j a j ą c e j  s i ę  j e s z c z e  m ł o d e j  p a r t y i  p r o l e t a r y a c k o -



s y o n i s t y c z n e j  j e s t  s t w o r z e n i e  w ł a s n e g o ,  w s z e c h s t r o n n e g o  p r o g r a m u ,  
k t ó r e g o  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  t a  p a r t y a  n i e  m a -  D o t ą d  o g ó l n o  p a r t y j -  
n e g o  p r o g r a m u  n i e  z d o ł a n o  s t w o r z y ć .  J e s t  t o  z a d a n i e m  n a j b l i ż s z e j  p r z y -  
s z ł o ś c i .  Z a  t o  s ą  j u ż  s t w o r z o n e  p r o g r a m y  p a r t y i  w  A u s t r y i ,  R o s y i  i  A m c -  
r y c e .  P o r ó w n a n i a  t y c h  p r o g r a m ó w  d o k o n a m y  w  j e d n y m  z  n a j b l i ż s z y c h  
n u m e r ó w  w  o s o b n y m  a r t y k u l e

C h c e m y  t y l k o  s c h a r a k t e r y z o w a ć  w  k i l k u  z d a n i a c h  p r o g r a m  P .  S . 
w  A u s t r y i ,  o g ł o s z o n y  n a  I I I  z j e ź d z i e  P  S .  a u s t r y a c k i c h  w e  L w o w i e  p r z e z  
K a p ł a ń s k i e g o ,  a  k t ó r e g o  u z u p e ł n i e n i e  t w o r z y  a r t y k u ł  t e g o ż  K a p ł a ń s k i e g o  
w ״  J u d i s c h e r  K a m p f e r “ , p .  t . : ״  D i e  R e a l i s i e r u n g s f r a g e . “ P o a l e j  Z i o ń  s t o j ą  
n a  g r u n c i e  c z y s t o  s o c y a l i s t y c z n y m  T w i e r d z ą  j e d n a k ż e ,  ż e l  d z i ę k i  w a -  
r u n k o m  d z i e j o w y m ,  n a r o d o w o - e k o n o m i !  z n y m  n i e  w y t w o r z y ł  s i ę  i  n i e  
w y t w o r z y  s i ę  w  p r z y s z ł o ś c i  t a k i  p r o l c t a r y a t  ż y d o w s k i ,  k t ó r y b y  b y ł  w  
s t a n i e  p o s t ę p  p r o d u k c y i  w y w o ł a ć .  Ż y d o w s k a  m a s a  m a  t y l k o  j e d n ą  c e c h ę  
p r o l e t a r y a c k ą : n ę d z ę ; b r a k u j ą  i m  d w i e  i n n e ,  z a s a d n i c z e :  p r o d u k c y a  
w s p ó ł c z e s n a  n a  n i c h  s i ę  n i e  o p i e r a  i  n i e  p r a c u j ą  w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  
s p o ł e c z n y c h .  M a s a  ż y d o w s k a  g r o m a d z i  s i ę  p r z y  d r o b n y m  h a n d l u  i  r z e -  
m i o ś l e ,  a  w i ę c  s k a z a n a  n a  z a g ł a d ę  r a z e m  z  n i e u n i k n i o n y m  u p a d k i e m  
t y c h  g a ł ę z i  p r o d u k c y i .  N a l e ż y  t e d y  u m o ż l i w i ć  Ż y d o m  s t w o r z e n i e  n o w o -  
c z e s n e g o  p r o l e t a r y a t u ,  a  t o  s t a ć  s i ę  m o ż e  t y l k o ,  j e ż e l i  s i ę  u s m o d z i e l n i  
g d z i e ś  s t r u k t u r ę  ż y d o w s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  t a k ,  a b y  o n o  t w o r z y ł o  o b r a z  
p o z y t y w n y ,  a  n i e  n e g a t y w n y ,  l e w ą  s t r o n ę  o b r a z u  s t r u k t u r y  i n n y c h  s p o -  
ł e c z e ń s t w .  T o  s i ę  m o ż e  s t a ć  t y ł k o w i  w y ł ą c z n i e  w  P a l e s t y n i e .  J e s t  t o  
m o ż e  j e d y n y  k r a j  w  ś w i e c i e ,  g d z i e  m o ż e  p r z y  r o l n i c t w i e  r o z w i n ą ć  s i ę —  
d z i ę k i  p o ł o ż e n i u  g e o g r a f i c z n e m u  —  w i e l k i  p r z e m y s ł  i  h a n d e l ,  d o  k t ó r y c h  
m a s a  ż y d o w s k a  n a j b a r d z i e j  j e s t  z d o l n a ,  n a d t o  j e s t  t o  j e d y n a  z i e m i a ;  
k t ó r a  m o ż e  d o  s i e b i e  p r z y k u ć  Ż } 'd ó w .  D o b r z e  r o z w i j a j ą c a  s i ę  k o l o n i z a -  
c y a  d a  p o d s t a w ę  k r e d y t o w ą ,  a  j e ś l i  t ę  s i ę  s t w o r z y ,  p r z y s z ł o ś ć  P a l e s t y n y  
a  z  n i ą  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  b ę d z i e  z a b e z p i e c z o n ą .  K w e s t y i  t e j  p o ś w i ę c i -  
m y  z r e s z t ą  k i l k a  s p e c y a l n y c h  a r t y k u ł ó w .
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J{0 resp o n deą cje.
przemyśl. M ł o d z i e ż  ż y d o w s k a  w  P r z e m y ś l u  o c k n ę ł a  s i ę  w r e s z c i e  

z  a p a t y i  i  b e z c z y n n o ś c i ; z  w y j ą t k i e m  m a ł e j  g r u p k i ,  k t ó r a  w r a z  z  a k a -  
d e m i k a m i  z a j m u j e  s i ę  u r z ą d z a n i e m  t a ń c ó w  i  z a b a w ,  r e s z t a  p r a c u j e  d z i e l -  
n i e  i  w y t r w a l e  n a  p o l u  s a m o k s z t a ł c e n i a .  D o s z e d ł s z y  d o  p r z e k o n a n i a ,  i ż  
w i e d z a  o g ó l n a  n a m ,  m ł o d z i e ż y  ż y d o w s k i e j ,  w y s t a r c z y ć  n i e  m o ż e  i  ż e  c h c ą c  
k i e d y ś  p r a c o w a ć  i  d z i a ł a ć  d l a  s w e g o  n a r o d u ,  m u s i m y  g r u n t o w n i e  z a p o -  
z n a ć  s i ę  z  c a l e m  j e g o  ż y c i e m  w s p ó ł c z c s n c m  i  p r z e s z ł e m ,  p o s t a n o w i l i ś m y  
w i ę k s z y ,  n i ż  p o p r z e d n i e g o  r o k u  k ł a ś ć  n a c i s k  n a  j u d a i s t y k ę  i w  t y m  c e l u  
z a p r o w a d z i l i ś m y  s y s t e m a t y c z n y  k u r s  h i s t o r y i  i  l i t e r a t u r y  ż y d o w s k i e j .
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R ó w n o c z e ś n i e  o d b y ł  s i ę  c a ł y  s z e r e g  o d c z y t ó w  t r e ś c i  o g ó l n e j ,  t u d z i e ż  k i l k a  
l e k c y j  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j ,  n a  K t ó r e  c z ł o n k o w i e  n a d z w y c z a j  l i c z n i e  u c z ę -  
s z c z a j ą .  N a d t o  w ś r ó d  n a s  u t w o r z y ł a  s i ę  f r a k c y a  p c a l e - s y o n i s t y c z n a ,  k t ó -  
r e j  c e l e m  j e s t  z a p o z n a n i e  s w y c h  c z ł o n k ó w  z  l i t e r a t u r ą  p o a l e j - s y o n i s t y c z n ą  
s - s o w s k ą  i  b u n d o w s k ą  W o g ó l e  b i e r z e m y  c z y n n y  u d z i a ł  w e  w s z e l k i c h  
r u c h a c h  p o s t ę p o w y c h  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y ,  j a k  n p .  w  r u c h u  e t y c z n y m ,  t u -  
d z i e ż  w e  w a l c e  o  r e f o r m ę  s z k o l n i c t w a .

tfuc jac j.  I  n a s z e  g i m n a z y u m  m o ż e  s i ę  p o s z c z y c i ć  p a r u  i n d y w i d u -  
a m i  n a n c z y c i e l s k i e m i ,  k t ó r e  g o d n i e  z a s t ę p u j ą  i  s z e r z ą  z a s a d y  B i e g a n o -  
w s k i e g o  i  j e m u  p o d o b n y c h .  —  N a  c z e l e  i c h  k r o c z y  s ę d z i w y  s t a r u s z e k ,  
o d w i e c z n y  s u p l e n t  p .  L e o p o l d  S t e f k o w s k i ,  k t ó r e m u  z a w s z e ״  z a  d u ż o  
Z y d k ó w ,  m o r d k ó w *  w  k l a s i e  —  Ś w i e t ł y  t e n  p e d a g o g  j u ż  n a  p o c z ą t k u  
t e g o  r o k u  s z k o l ,  w y k a z a ł ,  ż e  p o s i a d a  j e s z c z e  w s z e l k i e ,  n i e z b ę d n e  k w a l i -  
f i k a c y e  n a  z d o l n e g o  p r z e ś l a d o w c ę  u c z n i ó w  ż y d .  T a k  w s z e d ł s z y  t u  o n e -  
g d a j  d o  s w e j  k i .  I I I .  B .  w y w o ł a ł  w s z y s t k i c h  Ż y d ó w  ( w  l i c z b i e  1 5 )  n a  
ś r o d e k  i  z  u w a g ą ״ : N a p c h a ł o  s i ę  w a s  t u  z a  d u ż o “ , d a ł  i m  w s z y s t k i m  
d w ó j e .  S z c z e g ó l n ą  o p i e k ą  o t a c z a  o n  t y c h  u c z n i ó w ,  k t ó r z y  ż a r g o n e m ,  w e -  
d ł u g  n i e g o  t y m ״  z ł o d z i e j s k i m ,  c y g a ń s k i m  j ę z y ł d e m “ , m ó w i ą .  Z  g ó r y  z a -  
p o w i e d z i a ł ,  ż e  n i e  o s z c z ę d z i  i c h  i  t e g o  r o k u ,  t a k  s a m o  j a k  t a m t e g o ,  
k i e d y  w s z y s t k i c h  Ż y d ó w  k l .  I I •  B .,  k t ó r z y  p r z y  s p o r z ą d z a n i u  s t a t y s t y k i  
z a  j ę z y k  k o n w e r s a c y j n y  w  d o m u  p o d a l i  ż a r g o n ,  p r z e z n a c z y ł  d o  p r o -  
m o c y i .  D z i e l n i e  k r o k u  m u  d o t r z y m u j e  p r o f .  M a z u r  z e  s w y m i  c i ą g ł y m  
w y k r z y k a m i  , . W y  Ż y d y  p a r s z y w e “ , u  k t ó r e g o  ż a d e n  Ż y d  d o b r y c h  o b y -  
c z a j ó w  m i e ć  n i e  m o ż e .

S ą  i  i n n i ,  k t ó r y c h  s a m o  w s p o m n i e n i e  w s t r ę t  w z b u d z a  w  u c z n i u  
ż y d o w s k i m .

W s p o m n i e ć  j e s z c z e b y  n a l e ż a ł o ,  ż e  o d e z w a ״  O  w o l n o ś ć  w  s z k o l e “ , 
w p a d ł a  j a k  b o m b a  w  t u t e j s z e  g r o n o  n a u c z y c i e l i ,  p r z e k o n a n y c h  o  s w e j  
ż y c z l i w o ś c i  d l a  Ż y d ó w  i  o  i c h  l o j a l n o ś c i  i  w y w o ł a ł a  c a ł y  s z e r e g  w y -  
r z u t ó w  p r z e c i w k o  n i e w d z i ę c z n y m  o w i e c z k o m  i z r a e l i c k i m .

A l e  m ł o d z i e ż  n a s z a  z  o b r z y d z e n i e m  o d w r a c a  s i ę  o d  t y c h  ś w i a t ł o -  
d a w c ó w  i ,  n i e  b a c z ą c  n a  p r z e s z k o d y ,  z  z a p a ł e m  o d d a j e  s i ę  r a z  p o d j ę t e j  
p r a c y  n a  p o l u  n a u k i  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  i  h i s t o r y i .  T a k ż e  m ł o d z i e ż  ż e ń s k a  
z n a  s w e  o b o w i ą z k i  i  w y k o n u j e  j e  s u m i e n n i e .

R ó w n i e ż  M o r i a h ,  H a s z a c h a r  i  n a s z e  w y d a w n i c t w a  z y s k u j ą  c o r a z  
w i ę k s z e  u z n a n i e  i  o d b y t .

W  p r z e s z ł y m  t y g o d n i u  u r z ą d z i ł a  m ł o d z i e ż  n a s z a  o b o j g a  p ł c i  w i e -  
c z ó r  k u  c z c i  A c h a d  H a a m a .  C z y s t y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n o  n a  f u n d u s z  p r a -  
s o w y ״  M o r i a h “ . S z c z e g ó l n i e  s i ę  p r z y c z y n i ł y  d o  p o m y ś l n e g o  w y n i k u  w i e -  
c z o r k a  p - n a  W e i n r e b ó w n a  i  c z ł o n k i n i e  k ó ł k a ״  B a t h  J e r u s z a l a i m “ .

p g h d s s
])rohobyc3 • Z a l e d w i e  p r z e b r z m i a ł y  o s t a t n i e  e c h a  s m u t n e j  a f e r y  t y -  

p u  g a l i c y j s k i e g o ״  k u l t u r t r a g e r a “ B i e g a n o w s k i e g o ,  a  j u ż  m o ż e m y  z a n o t o -  
w a ć  n o w e  f a k t y ,  ś w i a d c z ą c e  o  o s ł a w i o n e j  ż y c z l i w o ś c i ,  z  j a k ą  s i ę  d o  n a s  
o d n o s z ą  p r o f e s o r o w i e  t u t e j s z e g o  g i m n a z y u m .

U d e r z e n i e  w  t w a r z  u c z n i a  ż y d .  p r z e z  n a u c z .  g i m n .  W r ó b l a  s n ą ć  n i e  
w y s t a r c z y ł o  p .  d y r e k t o r o w i  r ó w n i e  o s ł a w i o n a  f i g u r a  p r o w i n c y o n a l -  
n e g o  k a c y k a  —  p . S t a r o m i e j s k i e m u  s k o r o  c h w y t a  s i ę  j u ż  i n n y c h  ś r o d k ó w



279M O R I A H!י 
־

b y l e  o c h r o n i ć  c .  k .  g i m n a z y u m  o d ״  z ż y d z e n i a “ . S y s t e m  j e g o  i ś c i e  w s z e c h -  
p o l s k o - p r u s k i  !* ) Z a  j e g o  s t a r a n i e m  i  b e z p o ś r e d n i ą  w o l ą  m a s o w o  o d r z u -  
c o n e  z o s t a ł y  p o d a n i a  o  u w o l n i e n i e  u c z n i ó w  ż y d ,  c h o ć b y  n a w e t  w c a l e  
n i e  b y w a l i  w y k a z y w a n i  n a  k o n f e r e n c y a c h .  W y k o r z y s t y w a n i e  b i e d y  i  n ę -  
d z y *  m ł o d .  ż y d .  d l a  c e l ó w  n i s k i c h ,  ż y d o ż e r c z y c h  o t o  i l u s t r a c y a  n i e s t e t y  
p r z e m o ż n e g o  w  G a l i c y i  s y s t e m u  w y c h o w a n i a .

Jarosław. O d  k i l k u  l a t  p r z e b y w a  w  g i m n a z y u m  t u t e j s z e m  p e d a g o g ,  
p  K a n t o r ,  k t ó r y  z a  c e l  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  o b r a ł  s o b i e  s z y k a n o w a n i e  i  p r z e -  
ś l a d o w a n i e  u c z n i ó w  ż y d o w s k i e h .  —  O g r a n i c z y m y  s i ę  n a  r a z i e  n a  p o d a -  
m u  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  j e d n e g o  z  n a j n o w s z y c h ״  b o h a t e r s t w “ w y -  
z e j  w s p o m n i a n e g o  p .  K

O t o  d n i a  1 1 . b m .  o b r a ł  s o b i e  s z a n o w n y  p r o f e s o r  j a k o  t e m a t  
w y k ł a d u  n a  l e k c y i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  w  k l a s i e  V I I .  t a l m u d  i  w o b e c  
k i l k u n a s t u  u c z n i ó w  ż y d o w s k i c h  z  w ł a ś c i w ą  s o b i e  o b ł u d ą  u d o w a -  
d n i a ł  p r z e z  c a ł ą  g o d z i n ę ,  ż e ״  t a l m u d  n a k a z u j e  Ż y d o m  o  s z u ,  
k i w a ć  c h  r z e  ś c i a n  i  ż e  w  t e n  s p o s ó b  r e l i g i a  ż y d  u ś w i ę c i ł a ״  z n a n e “ 
s z a c h r a j s t w o  i  o s z u s t w o  Ż y d ó w “ . N i e s t e t y  n i k t  z  u c z n i ó w  ż y d o w s k i c h  
n i e  ś m i a ł  u s t  o t w o r z y ć ,  b y  o d e p r z e ć  t a k  h a n i e b n e  o s z c z e r s t w o ,  b o  k a ż d y  
z  n i c h  ś w i e ż o  m i a ł  w  p a m i ę c i ,  j a k  p o t r a f i ł  s o b i e  p. K a n t o r  p o s t ą p i ć  
z  t y m i  u c z n i a m i ,  k t ó r z y  n i e  p o t a k i w a l i  z e  s ł u ż a l c z ą  u l e g ł o ś c i ą  j u ż  p o -  
p r z e d n i m  j e g o  b r e d n i o m .  R ó w n i e ż  w  z a s p a n e m  n a s z e m  m i e ś c i e  g d z i e  
t y l e  Ż y d ó w  p o s y ł a  s w e  d z i e c i  d o  g i m n a z y u m  n i e  o d e z w a ł  s i ę  a n i  j e d e n  
g ł o s  p r o t e s t u  ! A  p r z e c i e ż  m o ż n a b y  t o  u c z y n i ć ,  b o  m o ż e  i  g r o n o  n a u c z y -  
c i e l s k i e  z e c h c e  s i ę  p o z b y ć  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  t a k i e m  p o s t ę p o w a n i e m  t y l k o  
m u  h a ń b ę  p r z y n o s i ! —  C h a r a k t e r y s t y c z n e m  j e s t ,  ż e  t a k  j a w n e g o  i  bez 
c z e l n e g o  a n t y s e m i t y z m u  z a  p o p r z e d n i e g o  ś .  p .  d y r e k t o r a  n i e  b y ł o  w  g i -  
m n a z y u m  t u t e j s z e m .  -  A  t e r a z  m o ż e  c o ś  n a  t o  p o r a d z i  p r z e ś w i e t n a  

. k .  R a d a  s z k o l n a ? ? ?
| Dębica. J u ż  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  o b u r z a j ą c e g o  

«c h o w a n i a  s i ę  t u t e j s z y c h  w ł a d z  s z k o l n y c h  w o b e c  u c z n i ó w  ż y d o w s k i c h ,  
f f ó r e  p o d  p o z o r e m  p r a w  i  p r z e p i s ó w  c z y n i ą  n a m  p o b y t  w  s z k o l e  w p r o s t  
l i e m o ż l i w y m .  K i l k a  d r o b n y c h  t y l k o  f a k t ó w  c h c e m y  p r z e d s t a w i ć  k o l e -  

j ״ o m  n a  t e m  m i e j s c u .  D o  n a s z e g o  g r o d u  p r z y b y ł  e m i g r a n t  r o s .  n a z w i -  
f ן k i e m  F r i e d m a n n ,  u  k t ó r e g o  p o b i e r a l i ś m y  n a u k ę  j ę z y k a  h e b r a j s k i e g o ,  

l e n  z b r o d n i c z y  c z y n  d o s z e d ł  j e d n a k  d o  u s z u  n a s z e g o  d y r e k t o r a  S z y d ł o -  
w s k i e g o ,  k t ó r y  c h c ą c  z n o w u  u k a r a ć  . b u n t o w n i k ó w “ , w y s ł a ł  d w u k r o t n i e  
10  m i e s z k a n i a  n a s z e g o  n a u c z y c i e l a  p o l i c y ę ,  a b y  n a s  z ł a p a ł a  n a  t y m  , . g ó r ą -  

* c y m  u c z y n k u P .‘־ r ó b a  s i ę  u d a ł a ,  l e c z  j a k o ś  c i c h o  b y ł o  p r z e z  p e w i e n  c z a s .  
! N a g l e  j e d n a k  z j a w i a  s i ę  p o  r a z  d r u g i  w  k w i e t n i u  p o l i c y a  w  m i e s z k a n i u
l ן a s z e g o  n a u c z y c i e l a  i  z a p i s a ł a  s o b i e  — w e d l e  r o z k a z u  p .  d y r e k t o r a  _
n a z w i s k a  u c z ą c y c h  s i ę  T e r a z  d o p i e r o  z a b r a ł a  s i ę  n a s z a  d y r e k e y a  n a  s e -  
l y o  d o ״  r o b o t y ‘־ . R o z p o c z ę ł o  s i ę  ś l e d z t w o ,  t r w a j ą c e  p r z e s z ł o  d w a  m i e -  
s i ą c e .  Ś c i ą g a n o  d o  k a n c e l a r y i  w s z y s t k i c h  k o l e g ó w  o d  p i e r w s z e j  
k l a s y ,  c h c ą c  s i ę  o d  n i c h  c z e g o ś  d o w i e d z i e ć .  A l e  w s z y s t k i e  i c h  u s i ł o w a -  

j a n i  s p e ł z ł y  n a  n i c z e m .  N i k t  n i e  c h c i a ł ,  g w o l i  p r z y j e m n o ś c i  p .  d y r e k t o r a  
j ן e g o  a d h e r e n t ó w ,  p o d a ć  f a k t y c z n e g o  s t a n u  r z e c z y .  I  n a w e t  z n a l a z ł

*) C z y t .  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n y .  R e d .
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s i ę  t a k i ,  k t ó r y  -  o  z g r o z o ! —  z b i ł  z  t r o p u  p .  d y r e k t o r a ,  u d o w a d n i a j ą c  m u  
n a s z ą  n i e ś w i a d o m o ś ć  w i n y  t e m ,  ż e ś m y  m i m o  p i e r w s z e j ״  w i z y t y  s t r ó ż a “ 
b e z p i e c z e ń s t w a  n i e  p r z e s t a l i  s ; ę  u c z y ć  h e b r a j s k i e g o .  O s t a t e c z n i e  w s z y s t k i e  
p o g r ó ż k i  s k o ń c z y ł y  s i ę  n a  w y r a ż e n i u  n a m  w o b e c  c a ł e j  k l a s y ״  n a g a n y “ 
z  z a g r o ż e n i e m  w y k l u c z e n i a  w s z y s t k i c h  Ż y d ó w  z  z a k ł a d u ,  g d y b y  s i ę  t o  
j e s z c z e  r a z  p o w t ó r z y ł o .  M u s i m y  j e d n a k  d o d a ć ,  ż e  s t a ł o  s i ę  t o  t y l k o ,  d z i ę k i  
d z i e l n e j  o b r o n i e  k i l k u  t y l k o ,  b a r d z i e j  p o s t ę p o w y c h  j e d n o s t e k  w ś r ó d  g r o -  
n a  p r o f e s o r s k i e g o .  Z a t o  p o k u t o w a ć  m u s i a ł  n a s z  n a u c z y c i e l ,  k t ó r y  d z i ę k i  
d y r e k t o r o w i  o t r z y m a ł  j a k o  , . s t a a t s g e f a h r l i c h e s  l n d i v i d u u m “ r o z k a z  o p u -  
s z c z e n i ą  n a s z e g o  m i a s t a .  O  d a l s z y c h  f a k t a c h  p r z y  i n n e j  s p o s o b n o ś c i .

Od redakcyi.
Redakcya ״Moriah“ otwiera z następującym numerem 

Dyskusyę nad a k c y ą  s z k o l n ą  i uprasza wszystkich 
kolegów o nadesłanie krótkich a dosadnych artykułów w tej 
sprawie. Szczególnie życzyć by sobie należało, by każde m i a- 
s t o zastąpione było w tej dyskusyi.

Z powodu tego, że redakcya ״Moriah“ zajęta jest akcyą 
szkolną spóźniło się wydanie tego numeru.

Dotychczasowy administrator naszego pisma kol. EMANUE; j  
•SONNE oddał swą funkcyę kol. M. Schaffowi. Kol. Son! , | 
dziękuje wszystkim tym, którzy mu pomocni byli w pracy a j 
ministracyjnej za wydatną pomoc i poparcie.
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